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F O R T E P I A N Y  BOLONSKI, Kraków (Pałac Spiski).

P. R om an  D m ow sk i o g ła sza  w  „ K u rje rz e  
P o z n a ń sk im "  re p lik ę  n a  a r ty k u ły  po lem icz­
n e , ja k im i k s . a rc y b isk u p  R opp  i k s. U rban  
p rz y ję li je g o  g ło śn ą  b ro szu rę  o K oście le , 
n a ro d z ie  i  p a ń s tw ie . O dpow iedź p rzy w ó d cy  
O bozu  W ie lk ie j P o lsk i za w ie ra  k ilk a  iiAeriY 
su ją c y e h  u z u p e łn ie ń  jeg n  id e o lo g ji w  o s ta t­
n ie j faz ie  ro zw o jo w ej, —  id eo lo g ji, k tó re j 
on  w p ra w d zie  ż a d n e j n az w y  n ie  n a d a je , a le  
k tó rą , p rzy ję ło  się n az y w ać  po lsk im  n a c jo ­
nalizm em . N ie za jm u jąc  się k a to lic k ą  p ra - 
w o w ie m o śc lą  w y w o d ó w  p. D m ow skiego , 
g d y ż  n ie  je s te m  do te g o  p o w o łan y , p rag n ę  
zw rócić  u w a g ę  n a  dw ie  p o ru szo n e  p rzez 
n ie g o  sp ra w y , k tó re  m a ją  duże ogó lne z n a ­
czen ie.

P isze  p. D m ow sk i, że w b ro szu rze  sw ej 
św iadom ie p rzem ilcza ł n a d p rz y ro d z o n e  żró 
d ło  re lig ji k a to lic k ie j , o p a r te j n a  O b jaw ie­
n iu . Je g o  zdan iem , k ła d z ie  się n a  to  źródło  
n ac isk , g d y  się w y k ła d a  z a sa d y  w ia ry , ale 
n ie  m usi się  o n iem  w spom inać, g d y  m ow a 
o sp raw ac h  sp o łeczn y ch  i p o lity czn y ch  
w  zw iązk u  z re lig ją . W  b ro szu rze  sw ej n a ­
p isa ł: ,.P o li ty k a  je s t  rze czą  ziem ską i p u n k t 
w id ze n ia  p o lity c z n y  je s t ziem ski, doczesny . 
.Ale i z teg o  p u n k tu  w idzen ia  re lig ja  w ż y ­
c iu  n a ro d ó w  je s t  n a jw y ż sz em  dobrem , k tó re  
d la  ża d n eg o  ce lu  n ie  m oże by ć  pośw ięco- 
n e m " . Z dan iem  p. D m ow sk iego  w  broszu  
rze , za jm u jąc e j się  p o lity k ą , p u n k t  w id ze­
n ia  m u sia ł b y ć  śc iśle  ziem sk i, doczesny . 
P o n a d to  p rze zn ac zy ł sw ą  ro z p ra w k ę  nie 
ty lk o  d la  m ocnych  k a to lik ó w , n a  ktÓTyeh 
m a  w p ły w  d u ch o w ień stw o , a le  i d la  tych  
P o lak ó w , n a  k tó ry c h  d u ch o w ień stw o  w p ły ­
w u  n iem a, d la  n ie p ra k ty k u ją c y c h  i n aw e t 
n iew ierzący ch : .,J e ż e li w  dziedz in ie  p u b lic z ­
n e j zrob iłem  i m ogę coś ź reb ić  d la  k a to li 
cy zm u , to  w łaśn ie  w d ziedz in ie , do k tó re j 
k s ią d z  n a o g ó l n ic  m a d o s tę p u , p rzez  o d d z ia ­
ły w a n ie  n a  lu d z i re lig ijn ie  o b o ję tn y ch  lub  
n ie w ie rn y c h " .

K o m e n ta rz  p o w y ższ y  o d b ie ra  o s trze  za ­
rz u to w i k s . a rc y b isk u p a  R o p p a  (co do p rz e ­
m ilczen ia  n a d p rz y ro d z o n eg o  źró d ła  re lig ji 
k a to lic k ie j)  i ża ło w ać  trz e b a , żc  n ie  zna lazł 
się  w  sam ej b ro szu rze . P . D m ow sk i n ie  liczy ł 
s ię  z  tem . że  je g o  ro z p ra w k ę , wr k tó re j  ks. 
U rb a n  s łu szn ie  w idzi „p rz e k re ś le n ie  zasad  
o n a ro d z ie  ja k o  n a jw y ższem  do b ru  i o eg o i­
zm ie n a ro d o w y m , ja k o  n a c z e ln e j zasadzie  
m ą d ro śc i p o lity c z n e j" , c z y ta ć  się będzie 
z  p ew n em  u p rzed zen iem  i n ieu fnośc ią  
w  szczero ść  n a w ró c e n ia  je j a u to ra . N ie 
k a ż d y  je s t  p rzec ież  ta k  w y ro zu m ia ły m , jak  
k s . U rb an , k tó r y  „ro zu m ie  tru d n o śc i z łączo ­
ne  z  k a ż d e m  c o n f i t e o r ,  z k ażd em  m e a 
c  u  1 p a  i c ieszy  się  z te g o , co p. D m ow ski 
n a p isa ł o te o rj i  eg o izm u  n aro d o w eg o " ...

B ro sz u ra  p. D m ow sk iego  m o g ła b y  z a p o ­
c z ą tk o w a ć  l i te r a tu r ę  k a to lic k ą  d la  ty c h  P o ­
la k ó w , n a  k tó ry c h  b ez p o śred n i w p ły w  K o ­
śc io ła  je s t  n iew ie lk i. O czyw iście au to ra m i 
je j w in n i b y ć  k a to lic y , b y  n ie p rzy sz ło  do 
ta k ie łi  zab łąd zeń , ja k ie  w idzim y  w e f ra n ­
cu sk ie j „ A c tio n  F ra n c a is e " . N ie b ęd z ie  jej 
ce lem  p ro p a g a n d a  w ia ry , a le  o b ro n a  i u z a ­
sa d n ien ie  k a to lic k ie g o  c h a ra k te ru  n asze g o

p a ń s tw a  i n asze j cyw ilizacji.
B ardzo  szczerze  i odw ażn ie  z a ła tw ił się 

p. D m ow ski z za rzu tem , że zm ien ił sw e p o ­
g lą d y  n a  egoizm  n aro d o w y . P rz y z n a je , że 
is to tn ie  w p o g lą d a c h  jego  i w  p o g lą d a c h  
o ta c z a ją c y c h  go lu d z i w ie le  się  zm ieniło  
od czasu  n a p isa n ia  „M yśli n o w o czesn eg o  
P o la k a " . „1 m oże n ie jed n o  jeszcze  s ię  zm ie­
ni —  d o d a je . —  C ałe  życ ie  się  u czę  i d o ­
pók i um iem  się czegoś n a u c z y ć , n ie  u w a ­
żam  się  za  s ta rc a " .  Sw ój o b ec n y  p o g lą d  na. 
egoizm  n a ro d o w y  o k re ś ia  w  sposób  n a s tę ­
p u ją cy :

„Jestem  zdania, że bezwzględny egoiz.u na­
rodowy nie godzi się z zasadam i naszej religji, 
z duchem narodów  katolickich że naw et nie 
godzi się i nigdy się nie godził z mojemi i mo­
ich przyjació ł wychowanem i n a  katolicyźm ie 
instynktam i. W naszej polskiej naturze tkw i 
życzliwość dla innych narodów, naw et dla tych. 
które nam krzyw dy wyrządzaną; życzym y im 
powodzenia. byle ni" naszym kosztem . Brzydzę 
ń ę  też całym szeregiem środków , k tórych na-, 
rody używ aią w w alce .’a nadew szystko w stręt­
ne mi jest kłam stwo, tak -się  panoszące w poli­
tyce m iędzynarodowej. Te moje poglądy i skłon­
ności stwierdzałem  zawsze czynem, i d la isgo  
fak często mi zarzucano zbytnią otw artość w 
mojej polityce.

Ale również sio brzydzę niedołęstwem, tehć- 
■zliwością. brakiem  szacunku dla sam ego sie­
bie, wreszcie brakiem przywiązania do dobra 
narodowego, które pozwala znosić krzyw dy n a­
rodowe bez walki. N adew szystko mię oburza.
; dy  ludzie, k tórzy  od osobistych krzywd zawztę 
*:<? się bronią, zwłaszcza, gdy chodzi o krzyw dy 
ra te ria ln e  — dla zbiorowości ludzkich fabry­
kują. jakąś niby chrześcijańska etyke, nakazu­
j e  nie ;»dnns4ce, ale narodowi poświęcać <wę 
-p-.bre dla innych.

Niemniej p rre to , w walce o dobro narodu, 
nic wolno zapominać, że się jest człowiekiem 
nn.-z°j reBg.ii i naszej cywilizacji, chrześcijani­
nem 5 katolikiem : w osobistem postępow auu
w tej walce trzeba bvć zawsze uczciwym T nie 
wołu o zapominać, że należymy do Kościoła 
oow-zeebnego. k tó ry  dąży do zbliżenia między 
•mredetn*. do zrobienia, łączących je węzłów 
religijnych silą żywą, regulującą ich postępo­
wanie w zajem ne".

J e s t  to  dość  ja sn e  ja k o  za sa d a . Je ś li 
je d n ak  chodzi o je j za s to so w a n ie , to  pan 
D m ow ski będzie  —  ja k  z k ilk u  u w a g  w y ­
n ik a  —  za jm o w ał s tan o w isk o , k tó ie  m oże 
p o d le g ać  d y sk u s ji. Np. p. D m ow sk i żyw i 
o d raz ę  do p acy fizm u  i tw ie rd z i, że „z ro d ził 
się on z p ły tk ie g o  re-zonerst.wa m a so ń sk ie ­
go, p u ry ta ń sk ie j chc iw ości i o b łu d y  i nic 
nie m a  w spó lnego  z n a u k ą  K o śc io ła" . J e s t  
ja snem , że w ódz O bozu W ie lk ie j P o lsk i nie 
zna  p o tę żn e g o  m c h u  p a c y fis ty c z n e g o  k a to ­
lick iego . ja k i w osta .tn ich  la ta c h  o g a rn ą ł 
m łodą zw łaszcza  in te lig e n c ję  k a to lic k ą  w e 
w szy s tk ich  k ra ja c h , a  k tó r y  c ie sz y  się  ta k  
życzliw ą z a c h ę tą  obecnego  p a jp ieża . T ru d ­
no ta k ż e  bez  zastrzeżeń  p rz y ją ć  złośliw ą 
u w ag ę  p. D m ow sk iego , że p acy fizm  „sm a­
ku je  p rze d ew szy s tk iem  żyw io łom , k tó re b y  
się c h c ia ły  u w o ln ić  od  n a jśw ię tsz e g o  obo- 
v!ązku  w zg lędem  o jczy zn y  —  d a w a n ia  ży ­
d a  w  je j o b ro n ie" . J e s t  to  z b y t le k k ie  za- 
ia tw ien ie  się  z silnym  d z iś  ru ch e m  p o k o jo ­
wym, w łaśc iw e  z re sz tą  w szy s tk im  sk ra jn y m  
lac jo n a lizm o m .

R ów nież  „ n iem a ła  z m ia n a "  z a sz ła  w  po-

Pierwsze posiedzenie Senatu 22 b. m.
POSIEDZENIE KONWENTU SEN JOR ÓW SENATU. —  JAK USTOSUNKUJE SIĘ RZĄD

DO OBECNEJ SESJI? ,

Warszawa. (Telef. wl.). W godzinach połu­
dniowych w p iątek  u p. marszałka Trąmpczyń- 
skiego odbyło się posiedzenie konwentu senio­
rów Senatu. Pan m arszałek przedstaw ił zebra­
nym wypadki polityczne ostatnich dni, gdy łącz 
nie z m arszałkiem  Sejmu p. Ratajem  wystąpił 
u P. Prezydenta Rzpitej w- sprawie niekonsty­
tucyjnego zwołania nadzwyczajnej sesji Sijir.u 
i Senatu. N astępnie p. m arszałek wspomniał 
o czwartkowej swej konferencji z wicepremje-

zamierza rząd ustosunkow ać się do obecnej se­
sji parlam entarnej, ma udzielić odpowiedzi wł- 
cepremjer Bartel w sobotę po uprzedniem poro­
zumieniu się z p. prenijerem.

Termin pierwszego posiedzenia Senatu usta­
lono na 22 bm. na godz. 11 przed poi. Porządek 
dzienny będzie ustalony na nowem posiedzeniu 
konwefu Senjorów Senatu, który się zbierze w 
środę o godz. 12 w południe.

Przed posiedzeniem Senatu będą jeszcze o nr a
-em Bartlem i zaznaczył, że na zapytanie, jak ■ dować komisje.

Warszawa. (Tel. wł-) W  p iątek  wieczorem 
odbyło się posiedzenie komisji porozumiewaw­
czej Sejmu 1 Senatu, powołanej do ustalenia 
zmienionego tekstu artykułu 26 Konstytucji 
w sprawie samorozwiązalr.ości parlamentu. 
Chodzi, o to, żeby w nim były uwzględniona 
również żądania Senatu w zakresie samoroz- 
wśązainości. Referował senato r Thullie.

J a k  słychać porozumienie obu izb we wspo 
jniąuęj sprawie jest na dobrej drodze Przed 

południem odbyło się. poufne posiedzenie p t-  
słów na kdórem najważniejsze poprawki Sena 
tu nie spotkały się ze sprzeciwem.

W arszawa. (Tel. wł.) W  obradach komisji 
porozumiewawczej Sejmu i Senatu d la  uzgo­
dnienia proponowanej zm iany a tty k u łu  26 Kon

sty tuc ji brali udział posłowie: Głąbiński, Kier- 
nik i Bagiński oraz senatorow ie: Bielawski, 
Thullie i Kom er.

P o k ró tk ie j dyskusji ustalono, że odnośny 
ustęp artyku łu  26 K onsty tucji otrzyma nastę­
pujące brzmienie:

Sejm i Senat mogą się rozwiązać i ozna­
czyć termin nowych wyborów mocą uchwały 
jednej z tych izb, powziętej ustawową więk­
szością danej izby.

Równocześnie w obu wypadkach danego 
prawa rozwiązuje się druga izba. 'i

Wniosek o rozwiązanie musi być podpisa­
ny conajnmiej przez 1/3 część ustawowej liczby 
pcsiów względnie senatorów.

Przepisy tego ustępu dotyczą tylko izb w y­
branych po raz pierwszy na podstawie niniej­
szej Konstytucji z 17 marca 1921 roku.

Ozy Sejm łotewski ratyfikuje traktat z Rosją?
Warszawa. (Telef. w-?.). Na piątek zostało 

zwołane posiedzenie parlam entu łotewskiego 
w Rydze, które wzbudziło ogólne zainteresowa­
nie i stanowi wielką sensację polityczną ze 
względu na tem at obrad. Będzie nim ratyfikacja 
traktatu handlowego z Sowietami.. Minbter 
Ciel en s pragnie przeforsować ją szybko. Akcja

filosowiecka zapobiegliwego Cielensa wywołała  
krytyczny nastrój w Tallinie, a m inister Ackei 
traktuje bardzo negatywnie działalność swego 
łotewskiego kolegi. W  rękach parlam entu  ło­
tewskiego znajduje się obecnie dalszy bieg po­
lityki łotewskiej i losy pomysłów Cielensa.

Katowicka rada miejska będzie 
rozwiązana?

Warszawa. (Tel. wł.) W związku z poby­
tem w  tych dniach wojewody Grażyńskiego 
w W arszawie, należy liczyć się z możliwością 
rozwiązania rady miejskiej w Katowicach.

Delegata emerytów w Sejmie.
Warszawa. (Tel. wł.) W czodaj w  południe 

przybyła do Sejmu delegacja emerytów pań 
stwowych i przedstaw iła klubom  m em orjał 
w spraw ie wypłaty jednorazowego zasiłku dla

g lą d ac h  p. D m ow skiego  n a  k w e s tję  ru sk ą . 
D ow iem y się o n ie j w ięce j z zap o w ied z ia ­
nej b ro sz u ry  O. W . P . Z m ian y  te  dow odzą, 
że w ie lk i p rze łom  d z ie jo w y  o s ta tn ic h  la t  
k ilk u n a s tu  g ru n to w n ie  p rz e k sz ta łc a  m e n ta l­
ność  i n a w y k i m y ś len ia  w  obozie n a c jo n a li­
s ty c zn y m , g d y ż  p o d o b n e  p o g lą d y  g ło szą  
dzisia j i inn i je g o  p rzy w ó d cy : Z. W a s ile w ­
sk i i R . R y b a rsk i. P ra c a  d la  n a ro d u  o k a ­
z a ła  się  d o b ry m  p rzew o d n ik iem  d la  ludzi, 
k tó rz y  szczerze  szu k ali.

Jan  M atyasik-

emerytów w tej samej w ysokości w jakiej u- 
dzielono go urzędnikom w czynnej służbie. De­
legacja dom agała się wydania, ustaw y, któraby 
zrównała emerytów państw zaborczych z eme­
rytami polskimi. D elegacja w yjaśniła, że gdy 
dodatek  dla urzędników  czynnych wyniósł 80 
miljonów złotych, to  tak i sam dodatek  dla 
em erytów  wyniósłby 8 miljonów zł. Wicemini­
ster skarbu  p. Góra, z k tórym  rozm aw iała de­
legacja oświadczył, że wydatek 8 miljonów 
może zaciężyć na równowadze budżetowej. Po  
południu delegacja była przyjęta przez mini­
stra skarbu.

 0O0---
Warszawa. (Telef. wł.). Prem jer marszałek' 

P iłsudski powraca do Warszawy we czwartek 
22 września.

 o :  o  —
Warszawa. (Telef. wł.). W  piątek vi,-czarcia 

powrócił z D ruskienik w iceprem jer Bartel, do­
kąd udał się dla złożenia relacji p. premjerowi 
o sy tuacji politycznej. W raz z wicepremjersm 
powrócił podpulk. Beck, tudzież porucznik 
Zaćwilichowski.

 OOft------
Warszawa. (Telef. wł.). Posiedzenie Rady 

Naczelnej PPS. odbędzie się w dniach 23 i 24 
października..
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Pos. Korfanty odpiera oszczercze zarzuty
„ P o lo n ia "  og łosi hi o*Jpo\vic-tlź i his. W . 

K o rin  n tego  n a  a ta k i p. >S t pic ;<vń"4\ logo 
w  „G łosie  P r a w d y ,  k tó ry  za -liiżoncinu  
p rzy w ó d cy  ludu  ś lą sk ie g o  w w alce  z h a ­
k a t ą  za rzu cił ni m niej ni w ięcej ty lk o  ro b o tę  
na k o rzy ść  N iem iec.

P os. K o rfa n ty  s tw ie rd z a , żc p a tr jo ty e z -  
tre i p a ń s tw o w e  s ta n o w isk o  obu pism , w k tó ­
ry ch  p o s ia d a  pew no  w p ły w y  (..R zeczpospo ­
li te j"  i K olonii") je s t 'p o w s z e c h n ie  znane . 
P ism a te  w c a ia  nic są od N iem ców  za leżne .

„N iepraw dą również jest, że kapitał, 
w przem yśle śląskim inw estow any, jest ka­
pitałem niemieckim, bo każde dziecko pou­
czyć może p. Stpiezyńskiego, żc w przemy­
śle śląskim , ta k  jak  i w przemyśle innych 
dzielnic Polski, obok kap ita łu  niem ieckiego 
pracu ją bardzo poważne kap ita ły  angielski 
(Henkel), am erykański (Giesche), francuski 
(Skarboferm e, Holienlohe, Lipiny), czeski 
(Królewska H uta) i t. d. Kierownicze sta  
now iska w tych przedsiębiorstw ach zajm ują 
dziś Polacy, broniąc daleko  skuteczniej in­
teresów  państw a od p. Stpiezyńskiego. Tyl 
ko  Berlin uporczywie nazywa przemys} ślą ­
sk i niemieckim, by uzasadnić swoje ciążenia 
do  odebrania nam  ś lą sk a" .
U trzy m y w a n ie  s to su n k ó w  fin an so w y ch  

z ty m  przem ysłem  n ie  je s t  za te m  ró w n o z n a­
czne  7. w y słu g iw a n iem  s ię  N iem com . P a n  
P re z y d e n t M ościck i p rz e d s ta w ic ie li teg o  
p rz e m y słu  z a p ra sz a ł cz ęs to  na. Z am ek  i w y ­
ró ż n ia ł d łu g ie m i rozm ow am i, a  r z ą d  pow ie­
rz a ł  im  sp e c ja ln e  m isje  n a tu r y  p o lity cz n e j

„W ydaw any przez czynniki rządowe 
dziennik francuski „Messager Polonais" bie­
rze od przemysłu śląskiego 6000 zł. mie­
sięcznej subwencji. Czy n a  lam ach „M essa­
g er Polonais" przez to  niem iecka (?!!) ręka, 
d a jąca  pieniądze, godzi w zdrowie m oralne 
społeczeństw a i zohydza Rzeczpospolitą., jak 
się w yraża p. Stpiczyński?"

Głupie zarzuty „Głcsu Prawdy*.
M a zu p e łn ą  s łu szn o ść  „ R ze cz p o sp o lita "  

s tw ie rd z a ją c , że je j  rew e lac je  o pobycie  gen . 
Z ag ó rsk ieg o  n a  - w y w o ła ły  kom
s te m a c ję .

„K onsternacja ta k  silna, że m ożna ją  
p rzyrów nać do rażenia prądem elektrycz­
nym, przejawiła się po momencie oprzytom  
nienia w huraganie prasowych oszczerstw, 
insynuacyj i gróźb".
„G ło s P ra w d y "  ro b i z  ty c h  rew e lacy j 

z d ra d ę  s ta n u  i  ż ą d a  „w y p a len ia  że la ze m " 
te g o  „w rz o d u " , jak im  je s t  p ism o s ta ra ją c e  
s ię  u siln ie  o w y k ry c ie  ta je m n ic y  zn ik n ięc ia  
g e n e ra ła .

Uchylanie i zatwierdzanie kofiskat.
„S łow o  P o lsk ie "  z o s ta ło  sk o n fisk o w an e  

fcztery  r a z y  w  c ią g u  o s ta tn ic h  ty g o d n i. 
O s ta tn ia  k o n f is k a ta  z o s ta ła  z a rząd z o n a  z p o ­
w o d u  a r ty k u łu  w stę p n e g o , o m aw ia jąceg o  
z a g a d n ie n ia  u s tro jo w e . K o n fisk a ta  n u m e ru  
z d n ia  2  w rz e śn ia  z a r ty k u łe m  p . t .  „ Is to tn e  
Z ag a d n ien ia"  z o s ta ła  u c h y lo n a .

„W obec powyższego w ydaw nictw o ^Sło­
w a Polskiego" będzie —  zgodnie z u s ta ­
w ą  —  dochodziło n a  Skarbie P aństw a szko­
d y  m aterja.lnej, w yrządzonej tą  konfiskatą". 
K o n fis k a ta  „G ło su  N a ro d u "  za  b a jk ę  

„ K o t  i  p ta s z k i"  z o s ta ła  za tw ie rd z o n a . N a ­
to m ia s t  n ie  z o s ta ł sk o n fisk o w a n y  łó d zk i 
„ R o z w ó j" , k tó r y  (nie w ied z ąc  o „z a ję c iu " )  
b a jk ę  t ę  p rz e d ru k o w a ł w  ca ło śc i.

D e k re t , n a  p o d s ta w ie  k tó re g o  ta k  c z ę ­
s to  n ie słu szn ie  k rzy w d z i się  p ra sę  (bo u c h y ­
la n ie  k o n f is k a t  n ie  w y n a g ra d z a  szk ó d ) i ta k  
ro zm a ic ie  p o jm u je  się  w  ró żn y ch  s tro n ac h  
k r a ju  w o ln o ść  p ra sy , d e k r e t  ta k i  pow in ien  
b y ć  ja k  n a jszy b c ie j u c h y lo n y .

2 polemiki „Wyzwolenia “ ze „Stronn. 
Chłopskiego".

W  odpow iedzi n a  ró żn e  ap e le  S tro n n . 
C h ło p sk ieg o  d o  p o łą cz en ia  się  w  im ię „ je d ­
n o śc i c h ło p sk ie j" , „ W y zw o le n ie "  w zy w a sc- 
c e s jo n is tó w  do  p o w ro tu  z p a r t j i  p. B ry la  
n a  ło n o  „W y zw o le n ia " . W  „C h łopsk im  
S z ta n d a rz e "  pos. S m oła tłn m a c z v  secesjon i- 
s to m , że  je s t  to  ich „psi o b o w iąz ek " , bo: 

„w yborcy dali wam m andaty  do W yzwole­
nia, to  też zam iast o zgodzie mówić, za to, 
coście zrobili, posypcie głow y popiołem 
i pokornie poproście o przebaczenie". 
U czciw ych  posłów  p rzy jm ie  „W y zw o le ­

n ie "  „z otw artem u re k a m i" . M ogą oni dość  
sz y b k o  o trzy m ać  le g ity m a c je  „W yzw olc -

W czo rn jszy  „ C z a s"  p rzy n ió sł w iadom ość
0 ..z jeźd z ić  k o n se rw a ty s tó w  w D zik o w ie "  
u hr. Z dzisław a T a rn o w sk ie g o  w d n iach  14
1 !._> lun. Brali w nirn u d z ia ł p rze d staw ic ie le  
w szy s tk ich  u g ru p o w ań  k o n se rw a ty w n y c h : 
..P ra w icy  n a ro d o w e j"  czy li s ta ń c z y k ó w  k r a ­
kow sk ich  ( jak  p ro f. E s tre ic h e r) . ..C hrześci- 
ja ń śk o -N a ro d . S tro n . R o ln iczeg o "  (jak  sen. 
S zu ld rzy n sk i). „O rg an izac ji P ra c y  Z ac h o w a­
w czej"  czylj t. z w. p o p u la rn ie  „żu b ró w  li­
te w sk ic h "  ( ja k  ks. E . S ap ie h a), i in. P rz e d ­
m iotem  obfad  b \ la „ k o n so lid a c ja  ak c ji ż y ­
w iołów  ko n serw a ty w n y c h " .

N a ra d y  i k o n fe ren c je  w tvm  k ie ru n k u  
trw a ją  już  dość  d ługo . G łów ną d o tą d  p rz e ­
sz k o d ę  w zjednoczen iu  obozu k o n se rw a ty w ­
nego  s tan o w i stosunek  do p. marsz. P iłsu d ­
sk iego  i jego  rządu. P o d cza s  g d y  litew sc y  
k o n se rw a ty śc i s ą  za poparc iem  p .  m arsz . 
P iłsu d sk ieg o , ziesm iani© z Oh. N. pod  w p ły ­
wem  prof. P u b a n o w ic z a  i B tro iisk icgo  byli 
m u d o tą d  p rzec iw n i, czy  siedzieli na dw óch  
s to łk ac h .

Z daje  się, że z jazd  d z ik o w sk i m iał d o ­
p ro w ad z ić  n a  ty m  p u n k c ie  do k o n so lid a ­
cji w  d u ch u  p rzy ja zn y m  d la  p. m arsz . P ił­
su d sk ieg o . Ś w iad czy  o tern c h a ra k te ry s ty c z ­
na w iad o m o ść  „C za su " :

„W  drug im  dn iu  ob rad  b v ł rów nież 
o b ecn y  p. p u łk . S ław ek , k tó r v  na z a p ro ­
sz en ie  hr. Zdz. T a rn o w sk ie g o  p rz y b y ł 
z W a rsz a w y  w  to w a rz y s tw ie  m ajo ra  hr. 
R em ig iusza  G ro ch o lsk ieg o . P rz v  te j sp o ­
sobnośc i n a s tą p iła  na, tle  to w arży sk iem  
Z ebran ia  w y m ia n a  zd a ń  o w ew n ętrz n e j 
sy tu a c ji  w  p a ń s tw ie " .
P . S ław ek , p rez es  Z w. le g io n is tó w , w ró ­

cił św ieżo  do  s łu ż b y  w o jskow ej i o trz y m a ł 
p rzydz ia ł do  ,.szczegó lnych  z lec eń "  w Je n  
In sp e k to ra c ie  Bił Z b ro jn y ch , o s ta tn io  zaś 

■ zosta ł o d k o m e n d ero w an y  do  P rezy d ju m  Tta 
rfy m in is trów . Musi w iec b y ć  u z n a n y  za 
„p raw ą  rę k ę "  p. m arsz . P iłsu d sk ieg o . M ajw  
G rocho lsk i, z ięć ks. C z efw crty ń sk ie g o , nale 
ży d o  a d ju ta n tu ry  p. M inistra spraw  w ojsko  
w ych.

Ich udzia ł za tem  w  zjeżdzie dzikow skim , 
sp e c ja ln ie  p o d k re ś lo n y  przez „O zas" , każe  
w nosić, że prow adzona od d łuższego  czasu  
„k onsolidacja  k onserw atystów " dokonuje  
się d ookoła  osob y  p. marsz. P iłsu d sk iego

N ie można, nic m ieć przeciw- p o w sta n iu  
jed n eg o  s tro n n ic tw a  k o n se rw a ty w n e g o . B y ­
łoby  to  n a w e t uzd row ien iem  ży c ia  p o lity c z ­
n eg o ; p ew n e żyw io ły , k tó re  p rzez  sw ój k ia  
suw y  k o n se rw a ty zm  s ą  c iężarem  d la  n ie k tó ­
rych  s tro n n ic tw  u m ia rk o w a n y ch , znajdą, od ­
p o w ied n ie  dla, sieb ie  u g ru p o w a n ie  p arty jn e  
i p rz e s ta n ą  b ru źd z ić  w- o bcych  d la  siebie 
s tro n n ic tw a c h . B ędzie je d n a k  rzeczą  t r u d ­
n ą . by  ta k ie  s tro n n ic tw o  k o n se rw a ty w n e  
m ogła o d e g ra ć  ro lę  w aż n ą  w naszym  u s tro ju  
p o lity czn y m . C h y b a  d o p ie ro  po ra d y k a ln e j 
zm ianie k o n s ty tu c ji  i p rzez p o w ró t do  s to ­
su n k ó w  z p rzed  la t  40. K tó ż  je d n a k  n a  to 
pó jdz ie?

J a k ie  ma ecie p. m arsz . P iłsu d sk i w  te j 
ak c ji, tru d n o  zrozum ieć . J e ś li m u chodz i 
o m a te r ia ln ą  pom oc ziem ia listw a, d la  sw oich  
party} , ja k  Żw. N ap ra w y , lub  P a r t ia  P ra c y , 
m oże się  sp o tk a ć  z odm ow ą. A tru d n o  przy  
puśc ić , b y  n ie d a w n y  je szc ze  sy m p a ty k  P P S . 
n a  se rjo  m y ś la ł o o p arc iu  się  o żyw io ły  
sk ra jn ie  k o n se rw a !y w n e .

Przed wyjaśnieniem sprawy gen. Zagórskiego.
Godne pochwały stanowisko „Rzeczpospolitej".

Dzisiejsza „R zeczpospolita" ogłasza artykuł, 
k tórego  wuosić należy, że spraw a „zn ikn ię­

cia" gen. Zagórskiego będzie już w krótce w y­
jaśniona. „Rzeczpospolita" podtrzym uje w ca­
łości swe rew elacje z dnia 13 bin.. za k tóre 
wbrew gorącym  życzeniom pism sanacyjnych 
wcale n ie -zosta ła  pociągnięta do  odpow iedzial­
ności sądowej. Pismo zgadza się z „Głosem 
Prawdy", który twierdził, że władze śledcze 
znają miejsce pobytu gen. Zagórskiego. W nó- 
we lis ty  gen. Zagórskiego „Rzeczpospolita" nie 
wierzy. Za prawdziwy uw aża, jak  z oględnego 
artykułu  wnosić należy, jedynie pierwszy list 

gdańską pieczątką pocztową. Nie wierzy 
oczywiście w  pobyt generała  ani w Paryżu, 
ani w K onstantynopolu. Swe stanow isko u j­
muje w  następujących słowach: „Czekamy na 
oficjalny komunikat, w sposób zdecydowany 
i kategoryczny, kładący kres tej dręczącej ca- 
łemi miesiącami społeczeństwo sprawie".

Stanow isko to  zasługuje n a  pochwałę. P i­
smo, goniące za sensacją, „odkryw ałoby" gen. 
Zagórskiego codziennie w innej miejscowości 
poza granicam i k ra ju , podtrzym ując tem samem 
zainteresow anie całego św iata. Jasnem  jest bo­
wiem, że skoro się tw ierdzi, że gen. Zagórski 
rzucił „butelkę" ja d ąc  z G dańska do Berlina, 
lub że przebyw a w Paryżu, tem  samem pod­
nieca sin uw agę prasy berlińskiej i paryskiej, 
k tó ra  aż nazbyt wiele o tem pisze i z całej 
spraw y w yciąga wnioski dla Polski bardzo nie­
pochlebne. ..Rzeczpospolita" i inne pism a um iar­
kowane temu „praniu brudów " w oczach całe- 
uo św iata stanow czo się przeciw staw iają.

„Rzeczpospolita" m ogłaby ogłaszać szcze­
góły swych rew elacyj. Tego jednak nie czyni, 
lecz spokojnie czeka na kom unikat władz. Ten 
spokój i zimna krew  zasługują na uznanie, 
zw łaszcza jeżeli sio zważy, jak  nikezemnemi 
zarzutam i obsypano redakcję pisma.

Jeżeli gen. Zagórski zostanie odnaleziony, 
to będzie można mówić o całkow itym  triumfie 
niezależnej prasy um iarkow anej. Ona to  bo­
wiem najskuteczniej w alczyła z wszelkiemi ob­
jawam i łam ania praw a. Gdy w maju ub. roku 
czterech generałów  uwięziono, a prasa „sana­
cyjna" nazw ała ich „zbrodniarzam i" p rasa na­
rodowa wzięła ich w  obronę. N ajpierw  .[Rzecz­
pospolita" odnalazła generała  M alczewskiego 
w składzie desek, potem w szystkie pism a ucz­
ciwe zaczęły dom agać się sprawiedliwości dla 
więzionych. Mimo napadów  n a  redak to rów  
i różnych innych ro.presyj p rasa  um iarkow ana 
o tych w ięźniach nie zapom niała. I oto tak  się 
jakoś dziwnie stało, żc najpierw  opuścił Anto- 
kol generał Jaźw ińśki (jeden z najw iększych 
..zbrodniarzy), potem gen. Malczewski, później 
gen. Rozwadowski, w reszcie gen. Zagórski.

W szyscy zostali uwolnieni, a  prasa rzekom o 
„antypaństw ow a" (jak określił nasz dziennik 
gen W róblewski) może z dum ą podkreślać, że 
lepiej służyła Polsce niż oszczercy z  „Głosu 
Praw dy".

Trium f musi być jednak całkow ity. Gen. Za­
górski, k tó ry , w edług oficjalnego kom unikatu, 
został 7. więzienia uw olniony musi być jeszcze 
odnaleziony.

Przeciw  tym  stosunkom  w ystąpili dw aj w y­
bitni politycy i pracownicy na tweoi© genew ­
skim: sen. Jo m e n e l, F rancuz i lord  Cecil, A n­
glik. A ich w ystąpienie odbiło się echem głoś- 
nem w całej Europie, przedewszystlriem  zaś 
spo tkało  się z sym patyczoem  przyjęciem wśród 
narodów  m niejszych, i  jeden i drugi podkreślił 
niemożliwość dłuższego tolerow ania tyc.h stos u u 
ków, a na. znak sw ego niezadowolenia złożyli 
obydwaj swoje obowiązki przy Lidze Narodów.

Chato się to tuż przed w rześniową sesją  b . 
N\ Było do przewidzenia, że w ystąpienie dwóch 
poważnych polityków  oddiziała n a  je j przebieg. 
T ak  się też stało ... Wniosek holenderski był 
wyrazem niezadowolenia w łaśnie m ałych 
państw . A i polski w niosek w gruncie rzeczy 
z tego sam ego w yniknął źródła; był p róbą kor- 
rek tu ry  loearneńskiej um ow y zaw artej przez 
wielkie m ocarstwa.

W niosek polski —  ja k  już wiadom o —  zo­
stał' przez wielkie m ocarstw a ta k  zniekształco­
ny, że stracił w szelką praw ie w artość. T a  za­
tem forma pro testu  przeciw  hegemonji państw  
wielkich okazała się nieskuteczną, podobnie jak  

wniosek holenderski.
O statnio wiadomości z Genewy stw ierdzają, 

że niezadowolenie państw  małych nie ustaje . 
Dowodzi tego wystąpienie Chamberlaina i utrą­
cenie Belgji przy wyborze nowych członków  
Rady L. N.

Chamberlain mian owicie zupełnie otw arcie 
zajął się zarzutam i państw  „m ałych" przeciw 
metodom używ anym  przez m ocarstw a i dowo­
dził, że porozum iewanie się ich m iędzy sobą ni* 
je s t zwrócono przeciw  państwom m ałym , ma 
natom iast na celu u łatw ienie prac L. N... Można 
w ątpić, czy te  w yjaśnienia uspokoiły przedsta­
wicieli państw  m ałych.

Je s t przykrym  w ypadek drugi: odrzucenie 
kan d y d a tu ry  Belgji do R ady L. N. Można i na* 
eży w  tem widzieć sk u tek  ag itacji i w plw ei; 

Niemiec w Genewie. N iewątpliw ie jednak  dużą 
rolę odegrało tu ta j niezadowolenie m ałych 
państw , k tó re  Belgję uw ażają za popleczniczkę 
państw  wielkich.

M ają więc leaderzy L. N. dość powodów do 
zm artw ienia. W rześniow a sesja  L. N. pokazała 
im naocznie, że się mniejsze państw a bun tu ją  
przeciw hegemonji stosow anej względem nich. 
N iezadowolenie było już silnem w roku ubie­
głym. ostrzejszy w yraz przybrało  jednak  w ro­
ku bieżącym . T dalej będzie się rozwijało.

Angielski publicysta, Joe  Hart.wood, współ­
pracownik najbliższy lorda Cecila, oświadczył 
świeżo w w ywiadzie udzielonym pismom au­
striackim , że — grono skupiające się około Ir.r- 

Cocila dąży do zmiany istn iejących w  L. N. 
stosunków  w  tym duchu, by

„mniejsze narady otrzymały możliwie dale­
ko idące prawa w Genewie".
Byłby to  znak przejrzenia w Anglji. k tó ra  

główną, ponosi w inę za obecny stan  rzeczy. 
Daleko jednak  jeszcze jest do  zmian -zasadni­
czych. B yłyby one tak  wielkie, że przyjść m o­
gą ty lko  na drodze powolnej ewolucji. MTstą 
bowiem być zwalczone obecne przywileje An- 
djh W ioch i Niemiec; F rancja dzisiejsza praw­

dopodobnie okaże sio ustępliw szą, jak  tego do­
wodzi w ystąpienie Jo u ren e la  i s łaba  samoobro- 

a Brianda.
W  każdym  razie kryzys w Lidze Narodów 

doszedł do tego stanu, i e  widoczneni stało się 
ego źródło. A to jest już pewnym postępem  

w stosunku do stanu dotychczasowego.
W. Z.

Wielcy i m ali.
KRYZYS LIGI NARODÓW.

„Po w yjściu z naszego grona próżniaków

K iedy w r. ubiegłym  w stępow ały Niemcy 
do Ligi Narodów, z wielu stron przepowiada­
no, że w m iędzynarodowej insty tucji genewskiej 
pow staną dwa. bloki państw : jeden antynio-
tnieeki. drugi filonicmiecki. Zapowiadano, że 
wszystkie nieomal spraw y, k tóre przyjdzie trak  
tow ać Lidze Narodów, będą na płaszczyźnie te ­
go przeciw ieństw a rozw ażane i rozstrzygane.

Te zapowiedzi nie ziściły się. W prawdzie 
sto.-unek L. N. do Niemiec stanow i w ażny dla 
niej problem ; nie doprowadził on jednak  wcale 
do podziału 50 członków L. N. na dwa blc.ki, 
Zapobicżono temu niebezpieczeństwu przez da­
nie Niemcom sta łego  m iejsca w Radzie L. N. 
Pc-nadto „spraw a niem iecka" je s t ty lko  jedną 
ze spraw  m iędzynarodow ych i wcale nie m.-.że 
stanow ić kryterjum  stosunku do L. N. dla. człon

i rozbijaczy, co niszczyli organizację a lTa-‘bów Ligi. przedew'szy3tkiem  dla państw  poza-
mowali pracę, po wyjściu od nas tych, co 
publiczne dobro, fundusze stronnictw a za­
bierali na swoje pryw atne cele i do dziś 
nie chcą oddać tego, co zabrali, my pra­
cujem y spraw nie i każdego załatw iam y 
w sekre tarjacic  bardzo szybko, a zatem 
każdy  z was, kto napraw dę chce zgody, 
k to  nie je s t geszefciarzem  jak  Stapiński, 
albo zawodowym , nałogowym  rozbijaczem ,

europejskich. 
Zarysowuje się natomiast coraz bardziej 
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m a drogę o tw arta , m a zadanie ła tw e" .
W  ton u p rze jm y  sposób  zach ęca  „ W y ­

zw olen ie lu d o w y ch  „Id eo w có w " do  jeszcze 
je d n e j w ęd ró w k i. O bie s tro n y  p ro w a d zą  
d y sk u s ją  w ty m  sam y m  ton ie .

w L. N. inny podział, m ianowicie na państw a 
„wielkie" i „tnale". Byl on widoczny już daw­
niej, podczas obecnej jednak sesji wrześniowej 
w ystąpił zupełnie w yraźnie. Trzy każdej prawie 
sposobności a zwłaszcza przy omawianiu w .'no­
sku polskiego i holenderskiego, można było 
obserwować, jak  wielkie państw a, A nglja, Niem 
ey, F rancja. W iochy i Japon ja . naprzód między 
so!bą uzgadniają stanow isko wobec danej spra­
wy, a  potem je państw om  małym próbują n a ­
rzucić.

Do tego doprow adziły organizacyjne prze­
pisy paktu Ligi Narodów. W  szczególności te 
postanow ienia, k tóre, dając prawo członkostw a 
angielskim dominjom, Anglji zapew niają szcze- 
gólnio uprzyw ilejow ane stanow isko w łonie 
U  N , Dalej, postanow ienia rozróżniające dwa 
rodzaje członków R ady  L. N.: sta łych  i nien.a- 
lych. Z tych dwóch postanow ień paktu  L. N. 
pochodzą tak ie objawy, jnk pokątne i tajem ne 
spotkania delegatów  państw  „wielkich", na któ  
ryeh faktycznie, a  nie n a  Radzie L. N., decy­
duje się najważniejsze spraw y m iędzynarodo­
we, —  objawy, stanow iące dzisiaj kam ień obra­
zy d la państw  „m ałych", w idzących w tam 
lekceważenie swoich interesów  i zaprzeczenie 
duchowi Ligi Narodów, ,

Jubileusz 25-lscia Arcybiskupstwa 
Ks. Ora Teodorowicza.

Z powodu 25-letniego jubileuszu Arcybiskup­
stwa J. E. Ks. Dra Józefa Teodorowicza, W iel­
kiego Obywatela, gorącego patrjoty i znakomi­
tego kaznodzieji, zawiązał się w e Lwowie K o­
mitet dla uroczystego obchodu tej niezwykłej 
rocznicy.

Program obchodu, który odbędzie się 16-go 
października b. r., obejmuje —  prócz wręcze­
nia Dostojnemu Jubilatowi dyplomu honorowe­
go miasta Lwowa przez reprezentację miejską, 
złożenia medalu pamiątkowego wybitego w  zło­
cie na Jego cześć przez Komitet parafjalny 
ormiański —  także wręczenie artystycznie w y­
konanego adresu hołdowniczego.

Powyższe akty będą połączone z urządze­
niem uroczystej Akademjj w sali ratuszowej.

W ozdobnej kasecie będą dołączone do ad­
resu arkusze z podpisami obywateli wielu miast 
polskich ze sfer inteligencji, urzędników, woj­
skowych, duchowieństwa i t. d., oraz towa­
rzystw. zakładów' i organizacyj społecznych.

Redakcja „Głosu Narodu" otrzymała rów 
nież arkusz z adresem hołdowniczym celem ze­
brania podpisów tutejszego obywatelstwa. Ar­
kusz ten wyłożony będzie sta le w  biurze re­
dakcji codziennie od godz. 10 do 12 przed 
południem i od 3 do 4 po południu. Zwracamy 
się z gorącym apelem do sfer obywatelskich  
Krakowa o jaknajliezniejsze składanie podpi­
sów, jako wyrazu zsolidaryzowania się w  tej 
wielkiej akcji hołdu i uznania dla działalności 
Dostojnego Jubilata.

Zc względu na bliski już termin uroczysto­
ści i konieczność oprawy arkuszy wkładko*
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wych, te  osta tn ie  m uszą znaleźć się w posia­
daniu K om itetu najpóźniej do dnia 5 paździer­
n ika b. r.

W  skiad prezydjum  honorowego K om itetu 
wchodzą m. in.: Książę M etropolita Sapieha, 
ks. arcyb. Tw ardow ski, w ojew oda iwowski 
Borkowski, E leonora ks. Lubom irska, prezy­
dent Neumann, Dr Paw eł G arapich, prof. Dr 
Oswald Balzer i in. Przew odniczącym  kom itetu  
w ykonaw czego jest p. Józef Zgórski.

Z Polanki Karo! pod Krosnem.
U roczystość poświęcenia kam ienia węgielnego 
pod now y kościół. —  Ks. Biskup Nowak ofia­

rodaw cą dzwonu.

K iedy z w iosną bieżącego roku ks. Biskup 
N ow ak utw orzy ł w  P olance nową. paraf ją. kie­
ru jąc  się po trzebą opieki duchownej tu t. miesz­
kańców , zdaw ało się, że la ta  całe miuą, zanim 
s ta n ie  kościół, p lebanja, cm entarz i t. d. Bo 
poza skrom ną kaplicą i g a rs tk ą  kato lików , 
w iernych w ierze ojców swoich, ubogich wie­
śniaków  i robotników , w około szerzył waśnie 
i  niezgody K ościół N arodow y. Lecz w iedział 
k s . biskup, że te j garstce  w iernych potrzeba 
wodza-kaipłaea, k tó ry b y  uchw ycił in icjatyw ę 
w  sw e ręce, porw ał za sobą tych, co nie u tra ­
cili w iary. P racą  w  kościele, w sizkoła poza ko­
ściołem, przyśw iecając dobrym  przykładem  mi­
łosierdzia i ofiarności d ła  swoich paraf jam __
te n  wódz dusz —  potrafił pogodzić zwaśnio­
nych, utw ierdzić wąt/piących i w szystkich ra- 
zem prowadzić do w y tkn ię tego  celu.

P o  kilku m iesiącach widzą- dzisiaj wszyscy 
orwoce te j p racy . Oto zdołano w ykupić odpo­
w iedni teren , n a  k tórym  (według p lanu  .p. arch. 
M. Osińskiego w e Lwowie) rostną już dzisiaj 
mirry kościoła —  założono i ogrodzono omen- 
ta ra  poprzeplatany ścieżkam i i  zasadzony p ła­
czącemu brzozam i P ra ca  gorąca wre. D ziesiątki 
tu te jszych  parafjan , dziew cząt i chłopców, 
a  często  i wieikiem ste ranych  gospodarzy, ocho­
czo i bezinteresow nie pracu je codziennie przy 
budowie.

D nia 10 hm. przybył tu ta j po ra-z drugi od 
czasu u tw orzenia parafji, ks. biskup N ow ak. 
Inno te raz  niż witedy było pow itanie; n ie  bi­
ły  dzw ony, nie łom otały  sz tan d a ry  ■— lecz wi­
ta ły  sw ojego Ojca tę tn iące  serca, brzęczące ło­
p a ty  i kaelnie 150-eiu parafjan , zajętych przy 
budowie z ks. proboszczem Decowskim  na 
czele. N azajutrz, k iedy  n a  szafirowe niebo 
w płynęło jasne ciepłe s ło n e c z k o   zgromadzi­
ły  się tłum y kato lików  z okolic, by  uczestni­
czyć w  uroczystości poświęcenia kam ienia w ? ' 
giełnego now ego kościoła. O godz. 10 rano  ks. 
Biskup w otoczeniu duchow ieństw a, p ro tek to ­
rów  kościoła pp. H łasków  i gości, przyszedł 
z p rocesją  w  m ury budowy, gdzie przy  pięknie 
urządzanym  prowizorycznym  ołtarzu, poświę­
cił kam ień w ęgielny ora-z w łożył w puszkę od­
czy tan y  a k t erekcyjny. N astępnie odpraw ił su ­
m ę ks. kanonik Frelefc. a  ks. biskup wygłosił 
pełne zapału kazanie. Zagrzew ając do dalszej 
p racy  —  podnosił zasługi tych  mężów, co dla 
miłości Boga, bliźniego 5 Ojczyzny, dają  dale­
k o  idącą pomoc m aterja lną    i tych co z ło­
p a tą  i łdelnią w  ręku. w  pocie i znoju dają 
p racę  fizyczną. W yraził nadzieję, że i ci co 
poszli na lep haseł głoszonych przez wrogów 
K ościoła rzym sko-katol. zrozum ieją gdzie jest 
źródło praw dziw ego szc-zęścia w tern i  przy- 
szłem  ż y c iu   i pow rócą pod sz tandary  Chry­
stusa! U roczystą sum ę zakończono odśpiewa­
niem „Boże coś P olskę11.

K siędza B iskupa ora-z zaproszonych gości 
podejm owali obiadem Państw o H łaskow ie, zaś 
popołudniu, w m ieszkaniu ks. prób. Decowskic- 
go  spędził D ostojny Gość kilka m iłych chwil 
w śród rep rezen tan tów  duchow ieństw a, p. Rap- 
pego, s ta ro s ty  krośnieńskiego, reprezen tan tów  
gmin, dtyr. A. R appego i d ra Paw łow skiego 
oraz członków  K om ite tu  kościelnego.

W spom nieć w ypada, iż w dowód szczegól­
niejszej opieki   ks. b iskup  będa.c w P o lan­
ce po raz pierw szy, ofiarow ał dzwon do ko­
ścioła, a  obecnie przyrzek ł dać drzewa Da kon­
strukcję  dachu, wieży oraz S tacje Drogi Krzy-
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imrnM Turnio zdobyta P© raz 13.
<Taik wiadomo, do najtrudniejszych w ypraw  

turystycznych  w T atrach  należy osiągnięcie 
Zam arłej Turni ścianą południową. Pokusić się 
o to  może jedynie tu ry sta  o nadzw yczajnej 
w praw ie i sta low ych  nerw ach, a i przy tych 
w łaściw ościach zagraża mu niebezpieczeństw o 
życia. Nic więc dziwnego, że w ciągu 20 la t, 
Ł j. od pierw szego osiągnięcia Zam arłej Turni 
ścianą poładni-ową, w ejść takich było zaledwie 
15, z czego w ciągu samego ostatn iego roku 
zanotow ano ich aż 5. F eralnego trzynastego  
w ejścia usiłował dokonać roku ub. śp. Szczu­
ka, k tó ry  znalazł przytem  trag iczną śmierć. 
Zdaw ałoby się, że odstraszy to  tu rystów  i po­
w strzym a n a  pewien czas dalsze próby tego 
rodzaju. Okazało się jednak  przeciwnie. Śmierć

 o :
ŚMIERĆ SIOSTRY MAR SZALKOW EJ 

PIŁSU D SK IEJ.

W  jednem  z sanatorjów  krakow skich zm ar­
ła, po dłuższej chorobie, młodsza siostra- żony 
marsz. P iłsudskiego, śp. K arolina Szozerbińska.

„POSŁUSZNA WEZW ANIU BOSKIEMU” 
UTOPIŁA DZIECKO.

W  Marienfitess. pod Szczecinem, żona mu­
rarza utopiła w  strum ieniu swe 10-Ietnie dzie­
cko. A resztow ana oświadczyła, iż „Bóg chciał

Szozuki dodała raczej bodźca tu rystycznej am 
bicji. W krótce bowiem potem  owo feralne 13 
wejście osiągnęli dwaj młodzi narciarze zako­
piańscy: Br. Czech i St. Motyka. Pierw szy
z nich postanow ił naw et w ypraw ę pow tórzyć 
jeszcze pięć razy  w  ciągu tego  i przyszłego ro­
ku. W  dwa tygodnie potem  weszli tą  niebez­
pieczną ścianą n a  Zam arłą T urn ię prof. Uniw. 
W arsz. Rożkowskń i inż. Ciesielski. 15-tegc 
wreszcie i osta tn iego  jak  dotąd w ejścia doko­
nał w dniach osta tn ich  pow tórnie Br. Czech 
i przewodnik ta trzańsk i —  Józef K rzeptow ski, 
jedyny  z górali, m ogący się poszczycić Zam ar 
łą, Turnią, k tó ra  niejedną już  ofiarę pochłonę­
ła j k to  wie ile ich jeszcze pochłonie.

od m ej te j ofiary i posłuszna wezwaniu Bo­
skiem u m usiała u topić dziecko11.

PP. NOWACZYNSKI I  DOWNAROWICZ, 
OSKARŻENI O ZAKŁÓCENIE SPOKOJU PU­
BLICZNEGO. W  w yniku znanego zajścia, jakie 
się zdarzyło przed kilku miesiącami w  pocze­
kalni T ea tru  Narodow ego pomiędzy znanym 
publicystą N ow aczyiiskkr i b m inistrem  Me­
dardem  D ow narowiczem  policja w ytoczyła 
obudwóm spraw ę o zakłócenie porządku pu­
blicznego. R ozpraw a sądow a odbędzie się 6-go 
października.

H. NIEMOJEWSKI LAB ORATOR,TUM FIZJOLOGI- 
SiMS CZNO- CHEMICZNE !®ws-!

WARSZAWA, Nowy Świat 5. „ C H O L E K I N A Z A "  Telefoa 504-96

Podziękowanie.
W s z y s tk im  t y m , k tó r z y  w  c ię ż ­

k im  s m u tk u  p o  ś m ie r c i  ś. p .

Dra Franciszka Bussila
n ie ś l i  n a m  s ło w a  p o c ie c h y ,  a w  o d ­
d a n iu  Z m o r łe m u  o s ta tn ie j  p o s łu g i  
w  d n iu  9. b . m . tak  l ic z n y  w z ię l i  
u d z ia ł, w  s z e g ó ln o ś c i  W ie le b n e m u  
D u c h o w ie ń s tw u ,  P r z e d s t a w ic ie lo m  
W ła d z , P a le s tr y  i  In s ty tu c j i —  n ie  
m o g ą c  w  in n y  s p o s ó b , n a  tej d r o d z e  
sk ła d a ją  s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .

tona z synami i synową, braterstwo I rodzina.
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p» nabyci? Apteka in. Królowej Jadwigi Hr Józef Koperski, Kraków, ul Kameliete I.
ras* tro »»ry*fld«ji »g<tó*t5i I drego«iac.k w Krakowie.

Z Koła studjiw chrzsśc.-społecznych.
ZEBRANIE INAUGURACYJNE.

W  poniedziałek, dn. 12 bm. odbyło się 
w Domu Związkowym inauguracyjne zebranie 
krakow skiego K oła S tudjów  chrz.-społ. Za­
gaił jo  ks. L. K asprzyk, w ita jąc licznie zebra­
nych słuchaczy, poczem podkreślił konieczność 
pogłębiania ideologji chrz eścij ańs ko-społecznej 
i rozwój „K ół S tudjów 11 w  całej Polsce. N*» 
stępnie przem awiali: dyr. H. Pachoński im ie­
niem Ch. Dem., p. L. Żurowski im. młodxw«#jj 
akadem ickiej, p. Sopicki im. p rasy  oraz p- *Sę- 
drek  imieniem Związków Zawodowych. W  krys­
cy  m ówcy wska.zywali n a  konieczność tej pra*. 
ey, ja k ą  prowadzi Koło S tudjów  i życzyli jak  
najlepszych rezultatów .

N astępnie b. rek to r A kad. Góm . prof. Krat*- 
ze w ygłosił refera t na te m a t napraw y Rzeczy* 
pospolitej. A czkolw iek niektórzy słuchacze za­
poznali się już  iz poglądam i p relegen ta  dzięki 
jego artykułom  w  „Głosie N arodu11, mimo to 
w szyscy słuchali refera tu  z wielldem zaintere­
sowaniem. N a następnem  posiedzeniu Koła 
S tudjów , dn ia  19 bm. o godz. 7 wieczorem b, 
rek to r J .  K rauze w ygłosi d rugą część swego 
refera tu  na tem at: „N apraw a ustro ju  Rzeczy* 
pospolitej11. —  W szyscy uczestnicy wieczoru’ 
inauguracyjnego ta k  zainteresow ani uw agam i p. 
R ekto ra niezawodnie przybędą n a  drugi wieczór 

przyprow adzą gości, by  w ysłuchać dokończe­
nia referatu.

*owej. Fezek.

p m n  rf, itw iiłsu k a  
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De nabyci?

Apteka im.Królowe] Jadwigi
Mag, JOZEFA K0PERSKJES0

Kraków, ul. KcreaHelrs 9,

5 iaf więzienia za to, że nie chciał 
walczyć z Polską.

Berliński „Y orw arts11 donosi, że sąd ławni­
czy w  Pfle skazał onegdaj na 5 la t więzienia 
robo tn ika F ry d e ry k a  K. za to , że w  lutym  
1919 roku  nie chciał w alczyć z w ojskiem  pol­
akiem. W yrok  w ydano  po 8 la tach .

2.600 dokumentów królów saraceńskich 
w rękach 0. 0. Franciszkanów.

K ustodja franciszkańska w  P alestyn ie  pu­
blikuje fotograficzne odbitki bardzo sta rych  do­
kum entów , znajdujących się w  je j bogatem  a r ­
chiwum. W śród mich znajdu ją się „firm aay11 
królów  saraceńskieh i sułtanów  k o n stan ty n o ­
politańskich, kltóre zapew niają OO. F ranciszka­
nom w  Ziemi św. u tracone n iegdyś n a  rzecz 
in n y ch  w yznań grutnta i budynki. K ierownic­
tw o K ustod ji kom unikuje o 2.600 dokum en­
tach  tego  rodzaju, k tó re  napisane są  w  języ­
kach arabskim  i tu reckim  i n igdy  do tąd  w ca­
łości nie były  publikow ane; zostaną one ptzze- 
tłómaozome na język  włoski.

Ekscesarz Wilhelm przepowiada 
48-godzinną wojnę?

K openhaski „Dagc-ns N yheder11 umieszcza 
wynurzenia eks-cosarza W ilhelm a o przyszłości 
pokoju europejskiego. Zdaniem jego, rozbroje­
nie je s t niemożliwe, gdyż za la t 10 wybuchnie 
nowa wojna, k tó ra  trw ać będzie 48 godzin i do 
prow adzi do zniszczenia w szystk ich  krajów  
słabo wojskowo zabezpieczonych. Najserdecz- 
niejszem życzeniem byłego cesarza byłby 
pow rót do Niemiec w charak terze  w ładcy, 
co pozwoliłoby mu przyczynić się przez swą. 
politykę do rzekom ego zapewnienia św iatu po­
koju po wieczne ezasy(?).

 «<Oo------

OLBRZYMI POŻAR W  DOBRACH HR.
SK.ARBKA.

W e wsi Borowino, stanow iącej w łasność 
hr. K arola Skarbka, w ybuchł pożar. Ogień 
ogarnął, mimo szybkiej pomocy, k ilka stodół 
napełnionych zbożem. Je d n a  z nich spłonęła 
zupełnie, a  z trudem  udało  się uratow ać wię­
ksze ilości nagrom adzonego w pobliżu zboża. 
Pożar w ybuchł od iskry z lokomobili. S tra ty  
w ynoszą około 100 ty s. zł.

JUBILEUSZ 450-LECIA ISTNIENIA UNI­
W ERSY TETU  UPSALSKIEGO. Król szwedz­
ki, w otoczeniu następcy  tronu  i członu ów ro­
dziny królew skiej uda ł się we czw artek  do 

Upsali, n a  uroczystość jubileuszu 450-lecia 
istnienia un iw ersy te tu  upsałskiego.

ŚCIĘCIE DWU ROBOTNIKÓW Z POLSKI 
W  W IĘZIENIU MAGDEBURSKIEM. Onegdaj 
s tracono  w więizleoiu w  M agdeburgu d.wu robo­
tników  rolnych K lip a  P etrow a i Grzegorza Ur­
bańczyka, pochodzących rzekom o z Polski, 
k tó rzy  oskarżeni byli o m orderstw o na osobie 
ekonom a i gajow ego. Do osta tn ie j chw ili tw ier­
dzili, że padają ofiarą pomyłki.

AMERYKA O BJĘTA  FALĄ ŚM IERTEL­
NYCH UPAŁÓW. „New Jo rk  H erald11 donosi 
z Chicago, że s ta n  Illinois został ogarnięty 
falą niezw ykłych upałów . T em peratura docho­
dzi do 100° Fahrenheita . Szkoły zostały  zam­
kn ię te . W  Chicago zmarły skutkiem  gorąca 4 
osobv, w  St. Luis 2.

W  sklepie. —  Ee kosztuje to  ubranie? —  
150 złotych. —  Może być nieco droższe. —  To 
niech pan d a  160 złotych.

Słuszna uwaga dla wolnomyślicieli. —  Co?
Chcesz się dać spalić? Przecież ciebie nie przyj­
m ą do krem atorjum . T y  m asz wodę w głowie, 
toby§ zgasił ogień...

J a k  było do przewidzenia K sięga A dresow a 
Polski dła Handlu, Przem ysłu, Rzemiosł i Rol­
nictw a, w ydaw nictw a T ow arzystw a R eklam y 
M iędzynarodowej, jen. repr. Rudolf Mosse, sta ła  
się bardzo popularną. Świadczy o tern nie ty lko 
zupełne w yczerpanie nak ładu  pierwszego wy­
dania, lecz nie w mniejszej m ierze sta le  w zra­
sta jąca  cyfra subskrybentów  drugiego w ydania.

Ścisły k o n tak t, jak i w ydaw nictw o zadzierz­
gnęło z zainteresow anem i sferam i daje rękoj­
mię skrupulatnego zastosow ania Księgi do po­
trzeb życia gospodarczego.

Polecam y zatem  św iata  przemysłowemu 
i handlowem u ,aby we w łasnym  dobrze zrozu­
mianym interesie porozum iał się z redakcją, 
mieszczącą się w  W arszawie przy ul. M arszał­
kowskiej 124. Teł. 305-68 i 205-68. wzgl. z od­
działem Krakow skim , Zyblikiew icza 16.
WH— w — — — — am— mmmmmmmmmmą

C d  & d v u i v n i s i r & c j i .

Celem uregulowania nakła  
du prosimy o szybkie nadesła­
nie prenum eraty.

Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskaw e  
podanie ta k ie  i dawnego adresu

f |  1(1 ‘ wyświetla dziś i ccdzierniie Kin0'U ’* a y “ A “  § (
JaigenialnieisiNajmilsza ł najradośniejsza n espodzianka dla bywalców łanowych! —

 = r-:— artyści-komicy — n ie z r ó w n a n i —    

PA? 3 PAYACHON
w swym najnowszym

i

filmie, przew yższa jcc\ m bezw zględnie wszystkie poprzednie

JA K O  W Ł A O C Y
Pat i Patachon podporami tronu. — Śmierć uzurpatorom! — Patachon następcą

> RA MD ES A W SPANIAŁEGO
Humor, tempo i werwa szalona od pierwszej do ostatniej sceny.

Ponadto wspaniała farsa amerykańska p. t.: „B R Y G A D A  W  PIELUSZKACH",

Początek seansów o godz nie -lei. w n-ed-iele o godzinie - ci-'. i
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L o t n i c t w © ,
iwsKazy dla io

Rozwój lo tn ictw a w Stanach Zjednoczonych 
powoduje konieczność odpowibdnlc-h ułatw ień 
fila pilotów, iozących czy to pocztę, czy to 
podróżnych.

.Jak w wiciu innych dziedzinach z zakresu 
techniki, tak  i w zapewnieniu bezpieczeństw a 
lotnictw u handlowem u, powzięli A m erykanie 
ciekaw ą inicjatyw ę, m ogącą znaleźć u nas swe 
zastosowanie.

S ekretarz (Minister) handlu. Uoover, popar­
ty  przez Izbę H andlow ą St. Zjednoczonych, 
oraz L otniczą Izbę H andlow ą, rozesłał za­
interesow anym  kolom kom unikat w sprawie 
drogow skazów  dla lotników .

Każde m iasto, czy m iasteczko tego kraju  
będzie miało w bliskiej przyszłości, w myśl 
okólnika H oovera, drogow skaz na dachu na j­
wyższego budynku. D rogow skaz składa się 
z nazw y miejscowości, oraz strzały  w skazu­
jącej kierunek, w którym  znajduje się najbliż­
sze lotnisko. Nazwa miejscowości złożoną ma 
być z żółtych liter, conajm niej sześciostopo- 
wych. urnieszczonj ch na czarncm  tle. W  nocy 
drogow skazy będą oświetlone bądź to żarów ­
kam i, bądź też  reflektoram i.

Okólnik H oovera m ają zam iar w ykorzystać 
liczne i potężne tow arzystw a reklam owe. 
W zm agający się pasażerski ruch lotniczy n a­
daje  w artość ogłoszeniom, k tó re  m ogą być wi­
dziane z sam olotów . Poniew aż sam oloty po­
cztow e w  A m eryce m ają  często nocny rozkład 
jazdy, p rojektow ane są  liczne elektryczne re ­
klam y, nie -w yglądające w dzień bardzo este­
tycznie. Nie upiększy to  krajobrazu, lecz u ła­
tw i lotnikom  trzym anie się w yznaczonej drogi.

(a. m.)

KOBIETA S T A JE  DO LOTU TRANS­
ATLANTYCKIEGO?

W T am pa na F lorydzie wyla.dowała miss 
L ider, p ią tk a  am erykańska, licząca 35 lat. 
Miss E lder chce na swym jednopłatow cu „Am e­
rican G irl11 za w szelką cenę dlokomać przelotu 
nad  A tlantykiem , chce bowiem być pierwszą 
kobietą., k tó ra  dokona tak iego  lo tu . S tart ma 
nas tąp ić  25 września.

LOTNICY ANGIELSCY ODSTĄPILI OD 
LOTU PRZEZ OCEAN SPOKOJNY. Lotnicy 
angielscy Broook i Sehlee odbyw ający lo t nao­
koło św iata na sam olocie „P ridde of D etro it1' 
i m ieli rozpocząć lo t przez Ocean Spokojny, 
zgodzili się odstąp ić od powziętego zamiaru 
pod naciskiem  próśb przyjaciół i rodziny. Dzie­
ci Sehlee'go nadesła ły  te legram  b łagający  oj­
ca, by  nie ryzykow ał życia w przedsięwzięciu, 
k tó re  je s t sam obójstw em . Lotnicy  odjadą 
pierw szym  sta tk iem  odchodzącym do Am eryki.

CHAMBERLIN DOKTOREM HONORO­
WYM UNIW ERSYTETU AM ERYKAŃSKIE­
GO. Sławmy lo tn ik  am erykański, Chamborlim. 
k tó ry  dokonał, jak  wiadom o, lo tu  z Am eryki 
■do Niemiec, uzyskał obecnie ty tu ł d o k to ra  ho­
norow ego na uniw ersytecie Jo w a  w S tanach 
Z jednoczonych, gdzie w  sw<>im czasie ukończył 
stud ja .

Ostatnie wizyty królewskie w Krakowie.
Dci. 23 hm, przyjeżdża na W awel P rezydent 

Kzec/ypo.-politej polskiej. Chwila ta nasuw a 
pew ne rem iniscencje daw nych tradyey j W awelu 
jako  siedziby głowy państw a. Po przeniesieniu 
stolicy w wieku X VII do  W arszaw y —  W aw el 
pozostał jedynie miejscem koronącyj-ncno i po­
grzebów królewskich. N iedostatecznie ochrania­
ny przez panujących, którzy  rzadko tu zaglą­
dali, sta je  .się igrzyskiem najbardziej dram arycz 
nych przejść, pożarów itp., a  w iele uroczystości, 
k tóre sic w jego m urach często odbyw ały, zy­
skało niewesoły przydom ek „ostatnich'*. O stat­
nia koronacja, osta tn i sejm, ostatn ie odwiedzi­
ny królew skie.

T akie wfaśnio „ostatnie odwiedziny11 pol­
skich panujących opisuje w swej książce o W a­
welu prof. Stani.-law W indakiewicz.

7j uw agi na obecna wizytę Prezydenta Rze­
czypospolitej w murach zaniku wawelskiego, 
opis te.u nabiera szczególnej aktualności.

W’ grudniu 1744 roku zapowiedział król Au­
gust III w izytę w Krakowie i z tej racji, tuż 
przed jego  przyjazdem , w ygotow ano nowy in ­
w entarz w ielkorządów  krakow skich o stanic 
zamku. Z dum ą 5 radością zapisano tam, żc
mury. bram y i fortyfikacje zamku krakowskie­
go  „znacznym  sumptem popraw ione i prawic 
reedyfikow ane zostały11.

Tym czasem , pomimo przygotow ań, August 
III nie miał w cale w tym zamku zamieszkać. 
K rólowie —  oprócz podczas sejmów korona­
cyjnych — sta le  go omijali.

Dnia 13 stycznia 1715 r. w środę o godzinie 
dziesiątej w ieczorem, w itani strzałam i arm atnie 
mi przybyli oboje królestw o do  Krakowa 
w drodze pow rotnej z W arszaw y do Drezna 
i zarr.ie.S7.kali w pałacu biskupim. P oby t ich kil­
kudniow y niczem szczególnem  się nie zazna­
czył. Dnia 11 stycznia, królow a była na nabo­
żeństw ie u P anny  Marji i św. Barbary, a król 
udzielił andjencji uniw ersytetow i i m agii tra to  
ws. Potem nastąp ił publiczny obiad, a po ‘.'bie­
dzie królowa odwiedziła, Karmelitami ki bose 
u św. M arcina (dziś kościół ewangelicki) i Skal 
Kę. W ieczór panie krakow skie pow itały królo­
wą j zostały zaproszone na kolację. N azajutrz 
po nabożeństw ie na Zamku oboje królestwo 
przybyli do pałacu, gdzie pow tórnie zjawił się 
uniwersytet, d la  pow itania znów królowej. Dzień 
17 stycznia, niedziela. % przyczyny rocznicy ko­
ronacji. by) obchodzony szczególni© uroczyście. 
Rano strzela.no r. arm at, królestwu jadącym  na 
zamek przedstaw iły się cechy. W  katedrze kar 
flynał Lipski miał uroczystą Mszę św. i śpie­
wa! „Te Deum11 przy biciu 7. arm at. W ieczór 
byki ilum inacja m iasta  i b ito  z m oźd/ieży. 
Szczególnie pięknie był ozdobiony ratusz od 
Wiślnej ulicy „m alowaniam i" i gęstemu lampa 
mi.

Dnia 18 stycznia, w poniedziałek, po Mszy 
św. rannej w kaplicy  pałacowej, królestw o w y­
jechali z K rakow a przy biciu arm at i przebyli 
W isłę na świeżo zbudowanym  moście.

(Dokończenie nastąp i i.

Kalendarz Wawelu.
&>

Wiadomości sportowe.
Popis pływaków garnizonu krakowskiego.

Na pływ alni garnizonow ej w Łobzowie od­
były się dnia 11 ban. z in ic ja tyw y  sprężystego 
kom endanta Szkoły Podch. Re z. Piech. nr. 5 
m jra Muzyki zaw ody w ojskow ych pływaków- 
Zmierzyli się tu : Szkoła Podch,, 20 p. p., 2 p. 
lotn. i 5 oddział SI, Uzbr. Zaw ody pięknie zor­
ganizow ane podobnie jak  osta tn io  w parku 
K rakow skim  n a  św ięto „Cudu nad W isłą11 dały 
nast. wirniki: Bieg 30 in. z obciążeniem (mun­
dur. karabin) 1) szer. K rakiewicz (Sak. Podch. 
Rez.) —  czas 25.9: 100 ni. st. klas.: 1) szer. Mi­
ska, św ietnie zapow iadający się p ływ ak z Szk.
Podcli- —  czas 1.40; 4000 m. st. dow .   l)
chor. P ryszcz (2 p . lotn.) —  19.49 s.: 50 m. st. 
dow. —  1 ) chor. Pryszcz (2 p. lotn.) 36 s.; 
S ztafe ta  4 X 4 0  — i)  Szkoła Podch. Rez. Ł o ­
bzów (skład: Miska, K rakiewicz, Trzęsimiech, 
Fischer) —  2.10.2 s. Match piłki wodnej: dru­
żyna 20 p. p. odniosła zasłużone zwycięstwo 
nad drużynam i 2 p. l o n .  i Szk. Podchor. Rez. 
Piech. n r. 5.
Zwycięstwo armji rumuńskiej nad

polską 5:4 (3:3).
K tóżby się tego spodziew ał po lichej grze 

Fugerolu z wai/rzawską L egją w  ub. niedzielę 
kiedy padł wynik 2:2?... W  skład rep rezen ta­

cji armji polskiej weszły tak ie  asy jak  Gros* 
(bram karz). Ku ras lak (Turyści). P tak  (Craco- 
via), Amirowicz, L uksem burg J., R ejm an (Wi­
sła). N aw rot (Legja). Gracze nasi prowadzili 
już 3:1, po pauzie jednak  ulegli am bitnie a ta ­
kującym  Rum unom. Bram ki d la  arm ji polskiej 
zdobyli: N aw rot (2), Rejm an i H erbstem  cli. 
Match odbył się wc czw artek  w W arszawie.

Polscy akadsmicy zdobyli w Rzymis 
piąte mie sce.

O stateczna klasyfikacja Igrzysk  A kadem ic­
kich. k tóre odbyły się osta tn io  w- Rzymie przed 
staw ia się po obliczeniu punktów  we w szyst­
kich gałęziach sportu, jak  następuje: 1) W io­
chy 3S0 pkt.. 2) W ęgry 251 pkt... 3) Francja 
159 pklt., -1) Czechosłowacja 59 pkt., 5) Polska 
58 pkt., 6) A ustria 46 pkt., 7) Szw ajcaria 39 
pkt.. 8) E.-tonja 21 pkt.. 9) Haiti 10 pM„ 10) 
Ł otw a i S tany  Zjednoczone Ameryki po 5 pk t. 
UNIEW AŻNIENIE MECZU POLONIA ŁKS.

Mecz o m istrzostw o Ligi „P olonja11—1 X 3 . 
rozegrany przed kilku tygodniam i w  W arsza­
wie z wynikiem 2:1 na korzyść „Polopji11 zo­
sta ł na sku tek  p ro testu  ŁKS-u unieważniony 
i będzie w najbliższym  czasie powtórzony, j '
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Październik.

października 1458. N arodzenie św. Kazimie* 
rza  Jag iellończyka. j
października 1356. Ustanowienie najwyższe­
go sądu dla m iast na zamku przez K azim ie­
rza  W ielkiego.
października 1659. W ym arsz załogi eeyar- 
skiej 7, K rakow a, k tó ra  pom agała Janow i 
Kazimierzowi do uwolnienia k ra ju  od Szwe­
dów.
października 166S. Jan  Kazimierz po abdy­
kacji żegna K raków  na wyjeździć do F ran ­
cji.
października 1467. Rozpoczęcie nauki dzieci 
królewskich przez J a n a  Długosza. —  4515. 
Śmierć B arbary Zapolji, pierw szej żony Zyg­
munta. S tarego.
października 1 554. Uroczyste, pow itanie
Zygm unta I1T przez, m iasto w  powrocie i  ko­
ronacji szwedzkiej.
października 1536. Pożar w  nowym pałacu, 
■w mieszkaniu Zygmunta A ugusta, 
października 1384. K oronacja królowej J a ­
dwigi.
październiku 1599. Pogrzeb Anny A ustrjaes- 
ki. pierwszej żony Zygmunta TTT. 
października 1549. P ożar M iku kamienic, 
w południowej stronie W awelu, 
października 1523. Narodzenie A nny J a ­
giellonki, późniejszej królow ej polskiej, 
października 1690. N atchnione k aran ie  Pio­
tra Skargi: D ziękow anie za zw ycięstw o ijwjT- 
tańsM e, na nabożeństw ie dziękczyniłem 
w katedrze . —  1655. W kroczenie w ojsk  Ka­
rola G ustaw a do K rakow a, 
października 1605. K azanie P io tra  Skargi 
w ka ted rze : Pokłon P anu Bogu Zastępów, 
z pochwałą- K aro la  Chodkiewicza za zwy­
cięstw o kircbolm skie.
rwjż/iriernika 1660. Jan  Kazimierz z M arją 
Ludw iką odw iedzają Kraków , 
października 1424. N arodzenie W ładysław a 
W arneńczyka. —  1918. Rzeczpospolita P o l­
sk a  objęła napow rót K raków  w  posiadanie.

W ażna przyczyna. —  Melduję pokornie wiel­
możnemu panu dziedzicowi, co ta  g ran iasta  
krowa, którą, wielm ożny pan kupił niedawno, 
już m leka nie daje. —  Cóż to... Nie karm icie 
jej? —  Karmić... byśm y karm ili, ale ona sama 
je s t nie chce. —  W ięc chora? —  C hora nie 
jest, ty ła  żc się Die rusza. —  Cóż je j tedy?  —  
A no, mówiąc poprosfcu. zdechła onogdaj.

„Spraw iedliw y" sędzia. W  Chicago schw y­
tano  złodzieja kieszonkowego. Zaprowadzono 
go zaraz przed sędziego, k tó ry  go  skazał na 
50 dolarów  grzyw ny. Policjant, k tóry  go aresz­
tow ał i zrewidował, zwrócił uw agę sędziemu, 
żo zasądzony nie może zapłacić g rzyw ny w  ca­
łości, gdyż znaleziono u niego ty lko  30 dola­
rów. —  A więc puść go  'pan między tłum  —  
rzecze sędzia —  i przyprowa-dź za godzinę. J a  
grzyw ny nie zniżę.

Odrodzenie Katolickie
l i t e r a t u r y  fr a n c u s k ie ).

I.
Przemiana w ży c iu  duchow em  Francji. —  
Jej początk i w  literaturze: B audelaire, Ver- 

Iair.e, H uysm ans, B ourget.
(1. C a  1 v  e t : „L e renouveau catholiąue
dans la litferature contemporaine". F aris .

F . L a n o re , s tr . 432).

J e s te ś m y  św ia d k am i n ie zw y k łe g o  z ja ­
w isk a  w  życ iu  re g ijn e m  F ra n c ji . W a rs tw y  
m n ie j in te lig e n tn e , lu d o w e, w  w ie lk ich  m a ­
sa ch  odsuw ają, się  od K ościoła- i ży ją  k a p i­
ta łe m , p rz y g o to w a n y m  p rz e z  w o ln o m y śli­
c ie li X IX  w ., g d y  ty m c za sem  sz c z y ty  in te ­
lig e n c ji n a w ró c iły  z d ro g i, k tó r ą  k ro c z y ły  
p rz e d  la ty  trz y d z ie s tu  i g ro m ad z ą  się w  c ie ­
n iu  za p o m n ia n y c h  n ie d a w n o  k a te d r :  ożyw ia 
s ię  ru ch  u m y sło w y  k a to lic k i,  o rg a n iz u je  się 
życ ie  sp o łeczn e  k a to lik ó w . R e flek s je  i p rze ­
po w ied n ie  E rn e s ta  R e n a n a , w y p o w ie d z ia ­
n e  w  ..L 'a v e n ir  de la  S c ie n ce " , o k a z a ły  się 
w  w ie lu  w y p a d k a c h  p o w ierzchow ne, ch o ć ­
b y  w  za s to so w a n iu  do syna. N oem i R erran. 
E rn e s ta  P s ic h a r i’ego.

Od śm ierc i s ła w n eg o  o rje r ita lis ty  u p ły w a  
trz y d z ie śc i p ięć  la t ,  w y p e łn io n y ch  p o w aż­
nemu zm ian am i w  ży c iu  du ch o w em  F ra n c ji , 
n iep rzew idzianem u p rz e z  R e n a n a  i T a in e ‘a . 
W łaśn ie  w  ty m  czas ie , g d y  R e n an  sch o d ził 
d o  g ro b u , z a c z y n a ły  się  o k a z y w a ć  p rz e b ły ­
s k i  now ego  św ia tła , zap o w ied z i n o w eg o  ni­
ebu. W ła d a ły  c o p ra w d a  id ee  ..se ien ty zm u 11, 
w ierzo n o  w  w sze ch p o tęg ę  n a u k i, u w aż an o  
k a to lic y zm  za p rz e ż y ty  k ie ru n e k  d u ch o w y , 
a le  ro z c z y ty w a n o  się  ju ż  w  poezji B aude- 
la ir e ’a ,  b y ł ju ż  zb ió r  p o ez y j Y erla in e ‘a  „S a- 
gesse". Z dziw ić m oże n ie je d n e g o , n a  p o d ­

s ta w ie  ja k ie g o  sko ja rzen ia , m ożem y p rze ­
c iw s taw ić  a u to ra  „F leurs du  M ai" w ielkim  
ag n o s ty k o m  fra n cu sk im . A le tu  b a rd zo  
psycho log iczn ie  tłu m a c z y  C aJvet zw iązek  
poezji K ande la  i re ‘a  z obu d zen iem  się  tę s k ­
n o t re lig ijn y c h . „T en  s y n  m a rn o tra w n y  
poezji, k tó ry  lu b ił od cz asu  do czasu  p iek ło , 
od czu ł aż do  z n u d z e n ia  g o ry c z  g rze ch u , od ­
k ry ł  c ie rp ien ie  i śm ierć , k tó re  nam  d an o . 
b y  n a s  le cz y ć , i m a rz y ł o dom u O jca i o 
m iejscu  za ch o w a n em  d la ń  p rz y  b ie s ia d z ie " . 
B au d e la ire , a  zw ła sz cza  p ó źn ie j Y erla in e  
Sita!I się p a tro n a m i ru ch u , k tó ry  sp o w o d o ­
w ał, że l i te r a tu rę  f ra n c u s k ą  m ożna n azw ać  
lite ra tu rą , k o n w e r ty tó w . N aw ró cen i w ch o ­
dzą tam , ja k  do  s ta re g o  d o m o stw a  w ia ry  
i oczym a n ieo sw o jo n em i, n ieo b y tem i z jeg o  
w nętrzem , d o s trz e g a ją  w ie le  now ych  p ię k ­
ności. O ży w ia ją  n ie ty lk o  l i te ra tu rę ,  a le  od- 
d z ia ły w u ją  n a  ży c ic , bo  sam i b u d u ją  sw e 
w nętrze  n a  za sa d ach  c h rz e śc ija ń sk ic h . N o­
w e tc h n ien ie  p o tra f ią  w la ć  w  ap o lo g o ty k ę . 
um ie ją  te ż  w y tw o rz y ć  p raw d z iw ą  m odę li te ­
rac k ą . p o w o d u jąc ą  ro zc z y ty w a n ie  się w  ż y ­
w otach  Ś w ię tych . J e ś l i  za ś  w eźm ie się je s z ­
cze p o d  u w ag ę , żc ci p isa rze  k a to lic c y  ro ­
zu m ie ją  w a r to ś ć  i zn aczen ie  je d n o cz en ia  się 
i o rg an iz o w an ia , to  p rze m ian a  s to su n k ó w , 
d o k o n an a  w  c iągu  l a t  n iew ie lu , m usi b udzić  
podziw .

P oeci p rzy g o to w a li g ru n t,  o d k ry li w g łę ­
bi sw ej d u s z y  n a jc z y s tsz e  p ie rw ia s tk i c h rz e ­
śc ijań sk ie . Z w łaszcza Y erla in e  w y d o b y ł tu  
n a jg łęb sze  to n y , c h o ć b y  w  te j m od litw ie  
p o ran n e j:
E t  donnez-moi la  foi tres hurnble, que je pleure 
Sur him propriete de ta n t de m eaux soufferts, 
Sur rin u til ite  de g races e t sur 1’heure 
Lńchernent gaspillŚe aux efforts que je  perds ’).

C hociaż  późn ie j a u to r  „S agesse"  p o p a d ł 
w  s ta re  n a ło g i i  u to n ą ł w  ży c iu  c y g a n e r ji .

to  je d n a k  d ro g i do  B o g a  n ie zap o m n ia ł
i n ie jed n em u  ją  w sk az a ł,

W  pow ieści re lig ijn y  św ia t p rze ży ć  m oc­
n ych  i g łęb o k ich  p o k a z a ł J o r is  K a ro l I lu y s -  
m ans w- sw em  w ap an ia lcm  w y z n a n iu  „En  
route". N ieo k ie łz an y , rzec  m ożna  n ieo b li­
c z a ln y  w  su row em  p ię tn o w a n iu  te g o , co 
cz łow iek  m oże d o m ieszać  do  sp raw  re lig ij­
n y ch , n ie p rz e je d n a n y  re a lis ta , a  n a w e t n a- 
tu ra l is ta ,  H u y sm a n s , m ocno  o d sk a k iw a ł od 
iy p u  z ró w n o w aż o n y ch , lecz b lad y ch  „ sp ra ­
w ied liw y ch " , k tó ry m  się  w y d a w a ł p o d e jrz a ­
nym . N aw ró cen ie  je g o  m ia ło  je d n a k  o g ro m ­
ne znaczen ie  d la  ś w ia ta  lite ra c k ie g o . „B la sk  
sz tu k i k a to lic k ie j i s ło w a  n a jc z y s ts z e j w ia ­
ry  w n iósł w  śro d o w isk o , k tó re  b y ło  d la  n ie j 
za m k n ię te  i w ro g ie ; n a w ra c a ją c  s ię , p o k a ­
za ł, że K o śc ió ł p rz y g a rn ia  w sz y s tk ie  fo rm y  
sz tu k i i że w  b ram ie  n ie  s ta w ia  k o śc ie l­
nego , b y  te n  o d m aw ia ł w s tę p u  p ew n y m  k ie ­
ru nkom  lite ra c k im " .

In ac ze j i w śró d  in n eg o  ś ro d o w isk a  z a ­
znaczy! sw ó j w p ły w  P aw e ł B o u rg e t. P o c z y ­
n a ją c  od pow ieści „L e D iseiple" (1889), 
m ożna u  n iego  m ów ić  o w ie lk ie j p rze m ia ­
n ie , o n aw ró ce n iu  p isa rz a ; w y ją tk o w o  je d ­
n a k  B o u rg e t n ie  sp o w ia d a  s ię  n am . ja k  to  
robi ty lu  in n y c h  F ra n c u z ó w , z d z ie jó w  sw e­
go p o w ro tu  w  s tro n ę  K o śc io ła . Od te g o  c z a ­
su je s t  on g łosicie lem  idei o d p o w ied z ia ln o ­
ści; A d rja n  Sixt.e. sp o k o jn y  i p o g o d n y  u czo ­
ny . p u sz cz a  w  św ia t sw o je  idee , n ie  z d a ją c  
sob ie sp ra w y , że jeg o  te o r je  „ p o s tę p o w e "  
m ogą w y d a w a ć  s tra s z n e  ow oce. D op iero  
w obec śm ierc i sw ego  „ u c z n ia "  R o b e rta  
G res lo u  czu je , ile  w  te m  je s t  je g o  w łasn e j 
w iny. P o czu c ie  o d p o w ied z ia ln o śc i, to  te m a t 
u lu b io n y  B o u rg e ta . W7- o s ta tn ie j pow ieści 
„N os a cte s  nous s im e n t"  o b a rc z a  s y n a  obo­
w iązk iem  m o ra ln e j re s ty tu c ji  za  o jc a ; m a

on w  r . 1912 o d k u p ić  w in ę  o jca , p o p e łn io ­
n ą  w  -w arunkach  zupe łn ie  n ie n o rm a ln y c h , 
w  p a rę  ty g o d n i po p o k o n a n iu  k o m u n y  p a ­
ry sk ie j w  r. 1871. W  te j o s ta tn ie j p o w ieśc i 
B o u rg e ta , z re sz tą  n ien a jlep sze j, w id a ć  u p a r ­
t ą  a n a liz ę  is to ty  czy n u  m o ra ln eg o , a le  r e ­
lig ijn o ść  w y d a je  się  nam  tro c h ę  o sch ła . Bo 
B o u rg e t. zw o len n ik  „ lA c tio n  f  ranna! se", 
je s t  p rzy te m  tw a rd y m  tr a d y c jo n a l is tą  i  b ro ­
ni tr a d y c ji  b a rd zo  s iln ie  w  „PE tape" (1902), 
g dz ie  p rz e c iw s ta w ia  ro d z in ę  z tra d y c ja m i 
re lig ijn em i i sp o łeczn em i W ik to r a  F e r ra n d a  
innej, p o zb a w io n e j p o d s ta w y  ży c io w ej, 
u g ru n to w a n e j n a  re lig ji, k tó re j  o jcem  je s t  
w ielb iciel n a u k i J a n  M onneron .

P ró c z  w y m ien io n y ch  p ro m o to ró w  o d ro ­
d zen ia  k a to lic k ie g o  p ię k n e  k a r ty  p o św ię ca  
ks. C a lv e t n ie d aw n o  zm arłem u  p rz y ja c ie lo ­
wi P o lsk i. M aurycem u  B a rre s  i R e n e m u  B a- 
zin. J a k k o lw ie k  w id o czn em  je s t,  że  a u to r  
tr a k tu je  p rz e d e w sz y s tk ie m  ru c h  li te ra c k i 
i n iew ie le  w n ik a  w  p rz y c z y n y  og ó ln ie jsze j 
n a tu ry , to  je d n a k  ra z i n a s  b r a k  F e rd y n a n ­
d a  B ru n e t ie re r i  w śró d  in ic ja to ró w  ru c h u  
k a to lic k ieg o . P rz y z n a ć  c o p ra w d a  trz e b a , że  
s ła w n a  jeg o  te o r ja  ro z w o ju  g a tu n k ó w  l i te ­
rac k ich  o k a z a ła  się  sz tu c z n ą  k o n s tru k c ją ,  

d n a k  p rzec ież  to  on , m oże t ro c h ę  ja s k ra ­
w o. og ło sił „ b a n k ru c tw o  n a u k i" ,  on  te ż  m o­
cno s ta n ą ł  p rz y  re lig ji. p o c z y n a ją c  o d  roz­
p ra w y  „N auka ! R eligja"  (1897), choc iaż  
w  m e to d z ie  sw eg o  m y ś le n ia  ta k  c z ę s to  n a ­
c h y la ł s ię  k u  d ro g o m , w y tk n ię ty m  p rzez  
n a u k i p rzy ro d n icze . P. W .

*) (I daj mi te raz  przepokorną wiarę, bym
[opłakał

T y le  przebytych c ie rp ień -  nadarem nie
l laski zm arnow ane i tę  godzinę
Nędznie strw onioną n a  w ysiłki m arne).

/
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€ ©  s h r c h a l  w K r a k o w i e ?
Nowy kurator krakowskiego okręgu szkolnego.

łożona premierowi przez min. Dobruckiego zoJa k  się dow iadujem y, kuratorem  okręgu 
szkolnego krakow skiego został zam ianowany 
dr. Tadeusz Kopczyński, dyr. In s ty tu tu  peda­
gogicznego w W arszawie. Nom inacja ta  przed-

staJa zaakceptow ana.
W izytatorem  dla szkół powszechnych ma 

być m ianow any p. Ziemnowicz.

Pomyślny wynik konferencji kolejowej.
.Tak donosiliśmy, w  ostatnich dniach toczy­

ły  się wr K rakow ie obrady  przy udział o 23 de­
legatów  różnych Zarządów  kolejow ych i liruj 
okrętow ych, w spraw ie u tw orzenia bezpośre­
dniej taryfy  związkowej pomiędzy stacjam i P. 
K . P  -_a portam i adirjatyckiem i T riestem  i ITu- 
me. N arady  to, będące n iejako dalszym cią­
giem prac, zapoczątkow anych na konferencji, 
odbytej w W iedniu l t i  i 17 m aja hr.. miały za 
zadanie —  na podstaw ie p rac w stępnych, 
przpprowadzanych przez m iędzynarodow ą k o ­
m isję urzędniczą w Budziejowicach, usunąć 
w szelkie różnice zdań między Zarządam i kole- 
jowe.mi w spraw ach przewozow ych, a w następ  
stw ie tego  ustalić zasady  oraz formo taryfy  
bezpośredniej.

Dzięki zrozumieniu ważności spraw y i w za_ 
jem nym  ustępstw om  doszło do zupełnego zasa­

dniczego porozumienia we w szystkich kw e­
stiach, z  pro jek tow aną ta ry fą  zw iązanych, (li­
s ta  tow arów , podział kierunkow y, przejścia 
graniczne i t. p., ta k , że prace w ykonaw cze 
rozpocznie pow ołana specjalnie m iędzynarodo­
w a kom isja urzędnicza już 16 hm. we F loren­
cji. Ukończenie prac tr j  Komisji nastąp i w e­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa, w  drugiej 
połowie października. W zy opracowywaniu ta ­
ryfy  będą. wzięte pod uwagę postu la ty  j ży ­
czenia kół gospodarczych w szystkich zain te­
resow anych krajów .

O stateczny projekt ta ry fy  będzie jeszcze 
rozpatrzony na. plenarnej konferencji, która, na 
zaproszenie delegatów  kolei w łoskich odbędzie 
sio w  Rzymie w połowie lis topada br. Taryfa 
wejdzie w życie z dniem 1 stycznia 1928 r.

Wykłady na Unfw. Jag. w r. 1927-0.
NA WYDZIALE TEOLOGICZNYM:

Ó wieżo w yszedł z druku  „Spis wykładów** 
n a  U niwersytecie Jagiellońskim  w roku szkol­
nymi 1927/8, z k tórego  podajem y ważniejsze 
w yk łady  n a  poszczególnych w ydziałach. I tak : 
W ydział teologiczny: n au k a  na nim trw a pięć 
la t. Z końcem  każdego roku studenci sk ładają 
egzam ina, a  pom yślny ich w ynik jest w arun­
kiem  przyjęcia n a  w yższy rok  studjów.

N a pierwszym  roku  objęli w ykłady: Ks. 
prof. Dr Michalski: psychologję ogólną, histo- 
r ję  £Uozofji europejskiej, lokturę Summy teolo­
gicznej; Ks. prof. D r ^Grzelak: relig ja i o b ja ­
wienie, apologja EwangeJij i C hrystusa, orga­
n izac ja  Kościoła pierw otnego i norm a w iary; 
Ks. prof. biskup Godlewski: h isto rja  Kościoła 
kato lick iego; Ks. prof. D r A rchutow ski: n a t­
chnienie K siąg  św., g ram atyka  języka hebraj­
skiego, kanon K siąg ś., h isto rja  i k ry ty k a  tekstu  
K siąg  św. S tarego T estam entu: Ks. prof. Dr 
K aczm arczyk: H erm eneutiea Biblica; lektor
Ks. Dr Bielenin: archeologja biblijna.

N a drugim  roku: Ks. prof. Michalski jak  
na pierwszym roku; Ks. prof. Dr F ijalek; histo- 
r ja  Kościoła, i kościołów  w Polsce, dzieje bi­
skupstw a krakow skiego; Ks. prf. A rchutow ski: 
pięcioksiąg Mojżeszowy, P sałterz Dawidowy; 
Ks. prof. D r K aczm arczyk: w stęp ogólny i szcze 
gółow y do czterech Ew angelij i dziejów Apo­
sto lskich; Ks. prof. Dr S ieniatycki: de vcrbo 
jncaroato  e t redem ptiono, de Mariolologia, de 
g ra tia  Christi, Seminarjum dogm atyczne: S. 
Tbom ae Summa theol., pars I; Ks. prof. Dr 
W icher: P rolegom ena in theologiam  morałem, 
de actibus humanis e t m oralitate  actiouis, de 
lege e t conseientia; Ks. prof. Dr Kruszyński: 
w stępne pojęcia sztuki, sym bolika starochrze­
ścijańska, początki sztuki w Polsce.

N a trzecim  roku: Ks. prof.: A rchutowski, 
K aczm arczyk i S ieniatycki jak  w roku drugim, 
nad to : Ks. prof. W icher: de v irtu tlbus theolo- 
gicis; Ks. lektor Dr H anuszek: d y d ak ty k a  k a ­
techetyczna; Ks. prof. Dr K ruszyński: księgi, 
sprzęty  i szaty  kościelne.

N a czw artym  roku: Ks. prof. W icher jak 
w roku trzecim , nadto: Ks. prof. K aczm arczyk: 
egregeza Ew angelji podług św. Mateusza, ob­
jaśnienie prologu Ew angelji św. Jana-, Ks. lek­
to r  Dr Kozłowski: de Sacram entis, de Novis- 
simis: Ks. docent Dr Krzem ieniecki: codicis
iuris Canonicl li te r  III: de Sacram entis, Semi- 
narjuro praw a kanonicznego: konkordat Polski 
ze S tolicą A postolską, cod. iuris Can. liber I1J: 
d e  locis e t tem poribus sacris. liber IV: de pro- 
cessibus, lib. V: de delictis e t poenis; Ks. prof. 
Dr Bystrzonowski: kazanie w Kościele kato lic­
kim od II do VI w., is to ta , historyczny rozwój 
i ogólne zasady teologji duszpasterstw a, dusz­
pasterstw o w zakresie Sakram entu P okuty , k a ­
znodziejstwo o je tyste  w XVI w., praca paster­
ska nad parafjanam i ze względu na ich wiek.

Na piątym roku: Ks. prof.: K aczm arczyk. 
Krzem ieniecki i Bystrzonowski jak w roku 
czw artym , nadto: Ks. lek tor Hanuszek: meto­
dyka nauki religji i Ks. prof. K ruszyński: za­
bytki K rakow a (zwiedzanie i objaśnianie).

NA W YDZIALE PRAWNICZYM 
objęli w ykłady: prawo rzym skie prof. W róblew­
ski, prof Taubenschlag  i doc. Dr Kozubski; 
teorje p ra n a  prof. Dr Estreicher-, historię p ra­
wa polskiego prof. Dr Kutrzeba i prof. Dr Klo- 
dziń.-ki: historię praw a na zachodzie Europy
prof. E streicher; praw o kościelne małżeńskie 
państw owe "ref. Dr Brzr/.iń-ki: ekonom ia po 
lityczna prof. Dr Krzyżanow ski, prof. Dr Be-

nis, doc. Dr Heydel i doc. Dr G órski; prawo 
polityczne i prawo narodów  prof. D r R ostw o­
rowski; skarbow ość i praw o skarbow e prof. Dr 
Krzyżanowski i prof. Lulek; naukę adm inistra­
cji i prawo adm inistracyjne prof. Dr Kumanie- 
cki i doc. Dr Pnncjko; s ta ty s ty k ę  prof. Kuma- 
niecki; prawo i postępow anie sądow o-kam e 
prof. Dr Krzym uski, prof. Dr Reinhold i doc. 
Dr W olter; filozofię praw a prof. Krzymu.ski; 
praw o cyw ilne prof. Dr Zoll i prof. Dr Gołąb; 
prawo handlowy i wekslowe prof. Dr Dziurzyń- 
ski; postępow anie sądowo-cywilne prof. Dr Fie- 
ricl); m edycynę sądow ą pro-f. Dr W achholz.

NA W YDZIALE LEKARSKIM :
prof. Dr K ostaneeki anatom ję opisową ciała 
ludzkiego, prof. Dr N ayder fizykę dośw iadczal­
ną d la m edyków, prof. M archlewski chemję 
n ieorganiczną, prof. M aziarski bistologję ogól-, 
ną, prof. Szum owski propedeutykę lekarską, 
prof. Talko-H ryneew iez antropologię ogólną 
i zoologiczną, prof. Godlewski em hrjologję wyż­
szych kręgowców i człowieka, prof. Maydell 
fizjologję człowieka, doc. Dr Seńkow ski chemję 
fizyczną d la  biologów, prof. K iecki pato icgję 
ogólną, i eksperym entalną, prof, N ow ak bakte- 
rjolog.ję, prof. G i os z e zy k i e w ic z naukę o odpor­
ności, doc. Dr Zieliński psychologję, doc. Dr 
Rogalski anatom ję topograficzną, doc. Dr Gla- 
tzcl chirurgję ogólną, prof. Łobaczewski far- 
m akognozję, prof. Łepkow ski stom atologję, 
prof. Ciechanowski anatom ję patologiczną, prof. 
L atkow ski prowadzi klin ikę chorób w ew nętrz­
nych, prof. Lewkowicz klin ikę chorób dzieci, 
pref. Pilz k lin ikę chorób nerwowych i umysło­
wych, prof. Batirowicz k linikę laryngologiczną, 
doc. Dr K ostrzew ski k lin ikę chorób zakaźnych, 
prof. K orczyński choroby w ew nętrzne, doc. Dr 
Oszacki chemję kliniczną, doc. D r T em pka ogól­
ną i szczegółową te rap ję  schorzeń narządu 
krw iotw órczego, doc. Dr M orawski psychjatrję 
ogólną, doc. Dr Szymanowie z fizjologję ciąży, 
porodu i połogu, p rof Dr F ranciszek W alter 
choroby skórne i w eneryczne, prof. R utkow ski 
prowadzi klin ikę chirurgiczną, doc. Dr Bujak 
d iagnostykę chorób dziecięcych, prof. Rosner 
w ykłady kliniczne z położnictwa i ginekologji, 
prof. W achholz i prof. O lbrycht m edycynę są ­
dową, prof. K ader gruźlicę staw ów  i je j lecze­
nie. doc. Dr P isarski d iagnostykę chorób n a­
rządu moczowego, doc. Dr A rtw iński ćwiczenia 
praktyczne w badaniu um ysłowo chorych, prof. 
Majewski prowadzi klinikę okulistyczną, doc. 
Dr Janiszew ski p rak tyczny  kurs zwalczania 
chorób zakaźnych, doc. Dr Brudzew skj błędy 
refrakcji oka ludzkiego.

W ykłady na dalszych wydziałach Uniwersy­
tetu  Jagiellońskiego podam y w następnym  nu ­
merze.

—  n o ---------
„Głaz graniczny" na scenie miejskie].

Z T eatru  im. Słow ackiego kom unikują nam : 
dziś w sobo-ę wchodzi na afisz pierwsza w se­
zonie nowość z repertua ru  polskiego, „Głaz 
graniczny11 Emila Zegadłowicza. Trzeci z rzę­
du po znanych już w K rakow ie („Lam pka oli­
wna1* i „A k e s ta 1*), je s t dram at Zegadłowicza 
dalszym momentem tego  sa-mego rozwoju ety­
cznego i religijnego. Ów sym boliczny głaz g ra­
niczny stoi na rubieży dwu św iatów : krzyw dy, 
usankcjonow anej porządkiem  prawnym , i przy­
szłego królestw a Bożego. Tylko zbrodnia prze­
kracza narazić tę granicę. Dopiero gdy pogań­
ska piastunka tych tęsknot. Fela. pod wraże 
niom wyzwolenia Opętanej, w ypracuje w sobie

zdolność ofiary, ufać poczynam y, że ze zbro­
dni przezwyciężonej pocznie się wyższy porzą­
dek rzeczy. Głęboki sens etyczny i w ysoki lo t 
poezji znalazły w  sztuce Zegadłowicza w yraz 
pełen mocnej ch a rak te ry sty k i rodzajow ej. 
Świat chłopów beskidzkich, cygańskich konio­
kradów , odpustow ych koraipani.j i przedstaw i­
cieli w ładz gm innych rysuje się w skrótach, 
pełnych barw y, ruchu i ekspresji. S tąd  miste- 
rjuan balladowe przem ienia się w widowisko 
w ybitnie tea tra lne , o tw ierające wykonawcom 
wdzięczne i odpow iedzialne zadanie.

Ideę poety  dźw iga głów na postać kobieca, 
którą, w ykonuje p. H alina S tarska. J e j p a r tn e ­
rem, hersztem  kam ratów  jest p. Socha. Rózię 
g ra  p. K łońska, Opętaną, p. H ałaeińska, W in­
nych ro lach w ystąp i cały prawie zespół żeński 
i męski. Reżyseruje p. Sosnowski. A utor bę­
dzie obecny na prercjerze.

Obf tość plam na słońcu.
W obserw atorium  n a  Łysinie dostrzeżono 

w dniu 14 b. m. w idzialną golem okiem grupę 
plam n a  słońcu, przyc-zem przez lune ty  w idać 
było 5 grup  z 42 plam am i. Poprzedniego dnia 
były ty lko  34 plam y, kfóre pom nożyły się 
przez rozpadnięcie przy jednoczesnem rozro­
ście okrążającego je półcienia. Okolica słońca 
z plamami ta k  lieznemi znajduje się obecnie 
na zachodniej praw ej stronie tarczy  słońca 
i w tych dniach zniknie skutkiem  obrotu słońca 
naokoło osi.

„Szczęście, bogactwa".
Do rąk  naszych w padła u lo tka , m ająca re­

klam ować żydow ską firmę w  Krzeszowicach 
w dostaw ie sztucznych  naw ozów  żużli i super- 
fosfat.u. „K to  obce oszczędzać sobie 50% ta ­
niej1* —  zachęcająco i nader sty low o głosi 
u lo tka _  tego czeka „szczęście1* i „bogactw a1*. 
J u t  sam sposób zredagow ania owej u lw k i mó­
wi o krzeszowickiej firmie nawozów; n iew ąt­
pliw ie darem ne będą jej usiłowania ściągnię­
cia polskiej ludności, sikoro mamy poddostat- 
ldem  -własnych w ytw órni sztucznych naw o­

zów, żużli i superfosfatów , w ym ienić choćby 
ty lko  „Jedność1* filję spółdzielni rolniczej 
w K rakow ie.

— — OO------
K raków , dnia 17-go września 1927. 

S o b o t a  17: św. L am berta, św. H iidegardy. 
N i e d z i e l a  18: M. B. Bolesnej.
N i e d z i e l a  18: W schód słońca o godz. 5.18,

zachód o 17.50.

Z PO LSK IEJ AKADEM JI UM IEJĘTNO­
ŚCI. Posiedzenie W ydim łu  hist.oryczno-filozofi- 
csnego odbędzie się w poniedziałek 19 b. m 
o g. 6 pop. P orządek dzienny obejm uje referat 
dr. W acław a T okarza  n a  tem at: depu tac ja  io- 
dagacyjna (1794 r.) Po referacie odbędzie się 
posiedzenie adm inistracyjne.

RY NEK GL. POZBAWIONY LAMPEK 
O RJEN TA CY JN YCH . Z wielu stron dochodzą 
nas skargi, żo centrum  K rakow a, R ynek głów­
ny jest pozbawiony św iatła przy lam pkach or­
ientacyjnych. Odnosi się to  zwłaszcza do Linji 
A-B i C-D. Byłoby w skazane, aby organa m a­
gistratu  dopilnow ały regularnego  i stałego oś­
w ietlania -wszystkich demów w R ynku lam pka­
mi orientacyjnem u

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępująco ceny: litr  m leka zbieranego 25 -3 0  
gr; niczbieranego 35—40 gr; kw aśnego 3 5 - 3 0  
gr; śm ietanki słodkiej 60—70 gr: śm ietany
kw aśnej 1.60—2 zł: 1 kg  masła 5— 5.20 zł, de­
serow ego 6.40— 6.60; sera krow iego 1.40— 1.50 
zł; jaja za kopę 10.20— 10.50 zł, za sz tukę '8  — 
19 gr. Drób: k u ra  5— 10 zł; para  kurcząt 4 —8 
zł: kaczka 4 - 6  zł; gęś 8—12 zł. Owoce: 1 kg 
jabłek kraj. kom pot. 30— 50 gr, stoł. 0.60— 1 
zł: g ruszek kraj. kom pot. 40— 60 gr, deser. 0.80 
do 1.60 zł; śliwek węgierskich 40—70 gr; litr  
ostrężnic 30—40 gr. R yby: 1 k g  k arp ia  5— 6 zł; 
na części 6.50 zł: szczupaka 5— 6 zł; lina  5 zł: 
leszczy 6 zł; świnki 6 zł; w iślanych drobnych 
3 zł. '  Ja rzyny : 100 k g  ziemniaków 8 —10 zł;
1 kg  ziemniaków 13— 16 gr; buraków  ćwikło­
wych 18—20 gr: marchwi 20—25 gr; cebula 
krajow a 45 d o '50 gr; k ap u sta  biała kopa 4— 7 
zł, za sz tukę 8— 15 gr: kapusta  w łoska 10—15 
gr. kapusta  czerw ona 15— 20 gr; kalafiory  0.40 
do 1.20 zł; ogórki kopa 1.50—2.50 zł: pomidory 
1 ]cg 35— 45 g r; pietruszka z nacią 25—30 gr; 
seler z nacią 20—25 gr; szpinak 1 k g  50--70  
gr; groszek zielony łuskany  1 litr  1.60—2 zł; 
fasola szoarag. 1 kg  55— 65 gr; barszcz burak, 
litr 30—35 gr.

OSZUST W PRZEBRANIU KSIĘDZA. P. 
Kazimierz Bartoszewski, właśc. sklepu kor len­
nego przy ul. F loriańskiej zgłosił w- policji że 
dnia 16 bm. około godz. 17 przyszedł do j ?20 
<kler>u jakiś osobnik w ubraniu księdza. kV>ry 
oznajmił, że przyszedł po zakupy tow arów  /. ra­
mienia Ks. Misjonarzy w Krakowie. Osobnik 
ten kazał sobie dać wódki, miodu i czekolady 
za oene 60 z?., poczem zabraw szy tow ary w y­
szedł ze sklepu, polecając Bartoszewskiem u ra­
chunek za tow ar przesiać do wyrównaniu do 
klasztoru Ks. Misjonarzy. Gdy p. Bartoszewski 
odniósł sie telefonicznie do tego klasztoru, spo- 
trzegł. że nadł ofiara, oszusta.

URWAŁ SIĘ KAW AŁEK MURU m zy rn 
urawie domu na ul. E stery  1. 6, w łasność gminy

im e łic k ie j i ciężko jm ranił robotnika Ja n a  
Kupca. Nieszczęśliwego odwiózł lekarz P ogoto­
wia ratunkow ego do szpitala. Mur załam ał nąd-, 
to  sufit na II p. tego domu, przez co zniszczył 
urządzenie domowe Józefa Kem plera.

WŁAMANIA. W itold K ratzer, zam. przy ul. 
Robotniczej 1. 10 doniósł do policji, że dnia 15 
hm. około godz. 21 w łam ano się do jego miesz­
kania przez otw arcie okna i skradziono mu bie­
liznę. Pod zarzutem  tej kradzieży przytrzym a­
no Izraela K om bliifa (1. 18), bez stałego m iejsca 
zamieszkania. —  Zygm unt Foldma.nn, właśc. fa­
bryki luster przy ul. J a n a  Tarnow ksiego zgłosił 
w policji, że w  nocy z 14 n a  15 hm. włam ano 
sio do jego fabryki przez w ybicie szyby w  oknie 
i skradziono mu 13 luster nieustalonej na razia 
wartości.

ARESZTOW ANIE KA5IARZY. W związku 
z dokona/nemi włam aniam i kasowem i w osta t­
nich czasach aresztow ano niebezpiecznych w ła­
m yw aczy a  to: W incentego K opię (1. 31), ro­
dem z Branie pow. Kraków . Józefa Szydłow­
skiego d. 21). 7. K rakow a oraz M ichała G rochu  
la (1. 30) z K rakow a. W ym ienieni zostali od­
staw ieni do aresztów  sądowych pod zarzutem  
włam ania do kasy  na szkodę Stow arzyszenia 
kupców  przy ul. Grodzkiej 1. 43. do k asy  w fir­
mie „S tock" przy ul. M ikołajskiej 1. 6 oraz do 
kasy  domu teksty lnego  Artura. W anga przy ul. 
św. M arka 1. 18. W  sprawie tej organa śledcze 
prow adzą dalsze dochodzenia.

POPARZONY. N a stację  Pogotowia ra tun­
kowego zgłosił się 17-letni Roman W ojko, k tó ­
ry  skutkiem  eksplozji balonu z tlenem  został 
poparzony n a  piersiach i rękach. Ofiarę wypad­
ku przewiózł lekarz do szpitala.

 OO----------
ZA W IA D O M IE N IA  I  KOM UNIKATY.
CZYTELNLA TOW ARZYSTW A DANTE 

ALIGHIERI, ul. św. A nny 12 od dnia 19 bm., 
podobnie jak  Lat ubiegłych, będzie o tw arta  
w poniedziałki i  p ią tk i od g. 6— 7.30 -wieczo­
rem. W  tym że czasie sek re tarz  przyjm ować bę­
dzie wpisy na now ych członków.

Z A W IA D O M IE N IA  I KOM UNIKATY.
CIERPIĄCY NA ARTRETYZM, reum atyzm , 

ischias, dnę, skazę moczanową, choroby nerek, 
anemję. upadek sił i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w zdrojow iskach radio- 
czynuych (Joachim stal, Gastein etc.), k tórych  
skuteczność jest znaną i w ielokrotnie w ypró­
bowaną. W razie utrudnionego w yjazdu do 
zdrojowiska zagranicznego lub krajow ego, men 
że pełnowartościowa kurac ja  być przeprow a­
dzoną tanim kosztem  w domu, przez stosow a­
nie PREPARATÓW  RADJOAKTYW NYCH La- 
bora tor jum „RAD“ w K rakow ie. Opisy i pou­
czenia na żądanie.

Na składzie w Aptece Mag. Józefa Koper­
skiego w Krakowie, ul. Karmelicka 9, oraz we 
w szystk ich  aptekach. j

R EPER T U A R  TE A T R U  SŁOW ACKIEGO.
Sobota: „Głaz graniczny1* (prem jera). No­

wość.
Niedziela popoL: „M aleństwo11.
N iedziela wiecz.: „Głaz graniczny**. T-~

R E P E R T U A R  K INO TEATRÓ W .
W ANDA: „O czem P aryż mówi*1,
SZTUKA: „Grobowiec miłości**.
W ARSZAW A: ..Szalony jeździec-'*.
KINO PROMIEŃ: „K rólewicz z Ameryki*'’.
KINO NOWOŚCI: „N a m ałej stacyjce**,
KINO BAGATELA: „D am a w gronostajach' 

z Corinne Griffiht**, „Noc wielkiej P arysk iej
Rcvue“ .

KINO UCIECHA: „T ragedia ulicznic*1. D ra­
mat w 10 ak tach .

CORSO: „O ozom P ary ż  mówi“ .

Muzyka kościelna.
W  K O Ś C IE L E  N A JŚ W . M A R JI P A N N Y

w n iedzie lę , d n ia  18 b . m. w  czas ie  S um y  
o godz. 10 -te j —  w y k o n a  c h ó r T o w . śpiew . 
„ H a s ł o * *  p o d  b a tu tą  d y r . R . F e r k a  inszę  
kom n. A d le ra .

W  czasie ostatnią] Mszy św., t. j. o godz.
: 2 -te.j 1—  w y k o n a  w  ty m ż e  sam y m  kośc ie le  
n a  sk rz y p c a c h  sz e re g  u tw o ró w  re lig ijn y ch  
p. S u łk o w sk a . P rz y  o rg a n a c h  to w a rz y sz y ć  
będz ie  p. S t. P ro fic .

W  KLASZORZE CYSTERSÓW  w Mogile 
w niedzielę dnia 28 bm. przypada odpust pod­
wyższenia K rzyża .św . Podczas uroczystej Su­
my o godz. 10 rano  o rk iestra  8 Pułku Ulanów 
Ks. Józefa Poniatow skiego odegra szereg  u- 
tworów religijnych pod dyr. p kapelm istrza 
Kalińskiego. Podczas odpustu sk ładki n a  budo­
wę now ych organów,

W  BAZYLICE OO. FRANCISZKANÓW  
w niedzielę 18 bm. je s t uroczystość Matki Bo­
żej Bolesnej „Sm ętnej Dobrodziejki** z odpu­
stem  zupełnym „;o ties ąuotics**. Pontyfiknlną 
sumę o godz. 10 celebrow ał będzie K siążę Me­
tropolita Sapieha, w czasie k tórej chór Cccy- 
ljańeki odśpiewa Msze Perosiego. Na „dwu- 
nastee** chór mieszany wykona Mszę O. Rizzi‘e- 
go. Po południu o godz. 4 będą Dróżki ku  ezoi 
Ma tik; Bożej.

/
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70 procent swych zapasów złota
trzyma Bank Polski zagranicą.

OD PRZESZŁO ROKU KRUSZEC BANKU POLSKIEGO LEŻY
KU ANGIELSKIM  W  LONDYNIE.

N a łam ach „T ygodnika H andlow ego11 
w W arszaw ie i pism a „Oszczędność11 rozw i­
nęła  się ożyw iona polem ika dookoła- poruszo­
nego przez adw . dr Gro eg era fak tu , że złoto 
B anku Polskiego, w  swoim czasie wywiezione 
z Polski i zastaw ione w  Londynie, m im o spła­
ty  długu, nie w raca do k raju , oraz że Bank 
Polski, an i w  bilansach dekadow ych, an i w  bi­
lansie rocznym  nie uw idacznia tego, że znacz­
n a  część jego zapasów  złota (około 70% ), li­
czona jak o  pokrycie emisji, znajduje się za­
granicą.

J a k  wiadomo, w lipeu 1925 r. zaciągnął 
B ank Polski w  Nowym Jo rk u  pożyczkę 10 mi- 
Ijonów dolarów , a  pod zastaw  je j rów now ar­
to śc i złożył w  B anku A ngielskim , jak o  depozyt,
225.000 złotych funtów  angielskich. 40.000 zło­
ty c h  dolarów  am erykański eh, oraz 14.236 kg. 
z ło ta  w  sztabach. D epozyt ten wzrósł w  roku 
1926 o  dalszych 7.377 kg. zło ta w  sztabach, 
talk że z końcem  roku  ub. cały zapas polskiego 
z ło ta  zagran icą wynosi} 80.323.508 złotych 
w  złocie. W  dniu 10 sierpnia 1926 r. spłacił 
B ank Polski cały swój d ług  w  F edera l Reser- 
ve B ank, mimo to  jednak  złoto w Londynie 
pozostało; co więcej, kierow ano tam  dalsze 
zakupy, ta k , iż polski depozyt z ło ta  w  B anku 
A ngielskim  osiągnął w  sierpniu b. r. przeszło 
103 m iljony zł. w zł°cie, podczas gdy zapas 
z ło ta  w k ra ju  wynosi około 60 m iljonów z)., 
a  w ięc zaledwie nieco w ięcej, niż jedna trzecia 
część ogólnego zapasu złota.

N a  rew elacje d ra  G roegera odpowiedział 
E ań k  P o lsk i wyjaśnieniem , że „trzym anie pew­
nej ilości z ło ta  zagranicą nie sprzeciw ia się by­
najm niej zasadom  ustro ju  Banku em isyjnego11.
B ank  Polski cy tu je  tu  p rzykłady  innych ban-, ne w  kraju .

-O O

W  DEPOZYCIE W BAN-

ków  emisyjnych. „Poniew aż —  czytam y d a­
lej —  w związku z pożyczką, stabilizacyjną, 
przewidziane je s t nabycie znacznych dosyć za­
pasów zło ta n a  rynkach  zagranicznych przez 
Bank Polski, w ładze B anku postanow iły prze­
transportow anie zło ta  do Polski odłożyć do 
chwili, w  k tó re j zdecyduje się definitywnie 
sprawa, pożyczki11. W końcu zaznacza Bank 
Polski, że w spraw ozdaniu rocznem  podana, 
je s t ilość złota, znajdująca się zagranicą, po­
daw anie ty ch  sum w bilansach dekadow ych 
uw aża B ank Polski za zbyteczne.

P a k t niesprow adzania z ło ta  —  tw ierdzi p, 
dr. Groegeir—od  przeszło roku  przoz Bank Pol. 
do kraju  jest objawem może nie niebezpiecz­
nym, ale niew ątpliw ie ujem nym . Zapas zło ta 
w banku em isyjnym spełnia w tedy dopiero swe 
właściwe zadanie, gdy  je s t w  posiadaniu ban­
ku, jak o  zabezpieczenie em isji banknotów . 
W danym  w ypadku B ank Polski ma tylko 
obligatoryjne praw o względem Banku A ngiel­
skiego, nierównie słabsze od rzeczyw istego po­
siadania. !

Rów nież argum ent o zamierz on em zaciąg­
nięciu nowej pożyczki nie je s t odpowiednim, 
osłabia bowiem w wysokim  stopniu prestige 
insty tucji, bo w zbudza przekonanie, że Bank 
Polski nie może już liczyć n a  inny k redy t, jak  
ty lko n a  najprzykrzejszy, bo pod zastaw  za­
pasu złota, i

W  każdym  zaś razie, jeżeli trzym anie „pew ­
nej11 ilości zło ta zagranicą nie sprzeciwia się 
zasadom ustro ju  banku  emisyjnego, to  n iew ąt­
pliwie sprzeciw ia się tym  zasadom  trzym anie 
zagranicą bardzo znacznych, ho blisko dw a razy 
w iększych zapasów złota, jak  zapasy posiada-

Komercjaiizacja koieii jugosłowiańskich
Jugosłow iańskie m inisterstw o kom unikacji 

opracow ało p ro jek t eksploatacji państwowych 
kolei żelaznych na zasadach handlow ych. P ro ­
je k t  przew iduje utw orzenie now ej adm inistracji 
kolei, k tó ra  stanow ić będzie niezależną osobę 
praw ną. S karb  państw ow y odda do dyspozycji 
te j adm inistracji, ty tu łem  kap ita łu  obrotowego 
i  jak o  pożyczkę bezprocentową, sumę 500 mi- 
ljonów  dinarów , k tó rą  adm inistracja ma zwrócić 
po  upływ ie 12 la t. N ow a adm inistracja autono­
m iczna będzie eksploatow ała także i  now e linje 
kolejow e, k tórych  budow a jest już zaprojekto­
w ana. Iżby i zawodowe organizacje gospodar­
cze delegują członków  R ady  A dm inistracyjnej 
państw ow ych kolei żelaznych.

*——o o °------

Wystawa radjowa w Poznaniu.
N a terenach w ystaw ow ych T argu Poznań­

skiego podczas W ystaw y  Przem ysłu Hotelowe­
go, R estauracyjnego  i Cukierniczego odbędzie

się od dn ia 1 do 9 października w ystaw a rad jo ­
wa. W ystawa, ta  będzie w yposażona pod wzglę­
dem eksponatów  oka.zale. Udział w niej wezmą 
liczne a  pow ażne finny  krajow e. N a w ystaw ie 
dem onstrow ane będą ap a ra ty  przeróżnych kon­
strukcji. Osobny dział zajmie lite ra tu ra  radjow a 
i w ydaw nictw a propagandowe.

Polskie eksponaty w ' muzeum handlu 
w Kijowie.jj

M inisterstwo Przem ysłu i H andlu otrzym ało 
wiadomość, że dy rek c ja  o tw artego w ubiegłym 
roku muzeum handlowego w  Kijowie obowiązu­
je  się w ystaw iać eksponaty  polskie zupełnie 
bezpłatnie, ty lko  w  razie życzenia, aby tow ary 
lokow ane b y ły  n a  specjalnej w ystawie, albo 
w kiosku, pobierana będzie opłata za eksponaty 
w w ysokości 12 dolarów  za rok  za  jeden m etr 
kw adratow y. Nasze w ładze i organizacje gospo 
darcze uw ażają obecność eksponatów  polskich 
w K ijow ie za pożądaną ze 'względu na wagę. 
jak ą  ma rynek  ukraiński dla Polski.

Ożywienie stosunków hadlowych ze 
Stanami Zjedn.

W edług otrzym anych vr M inisterstwie Prze­
mysłu i H andlu inform acji, znany przem ysło­
wiec am erykański, p. Taylor, k tó ry  niedawno 
bawił w Polsce celem zbadania możliwości bez­
pośredniego eksportu  do Polski baw ełny am e­
rykańsk ie j z pominięciem portów  niemieckich, 
przystąpił, jako  finansista, do pow stałego obec­
nie w  Nowym Jo rk u  nowmgo tow arzystw a han 
dlowego polskiego pod nazw ą Polish Owerseas 
T rading Company. Zadaniem tow arzystw a tego 
jest wprowadzenie tow arów  polskich na rynek 
am erykański, przyjm owanie przedstawicielstw  
polskich firm oraz inform owanie producentów  
polskich o w ym aganiach konsum enta am erykań 
skiego -w celu przystosow ania odpow iednich. aa 

lęzi przem ysłu polskiego.

  00----
O W CZEŚNIEJSZE ZAOPATRYW ANIE SIĘ 

\V W ĘGIEL.

W ładze kolejowe uprzedziły zainteresow ane 
urzędy oraz handlujących węglem, aby we wła­
snym interesie zaopatryw ały  się już obecnie 
w węgiel, gdyż istnieje uzasadniona obawa że 
w późniejszych miesiącach da się dotkliw ie od­
czuć brak  wagonów. H andlujący węglem są 
w dużej mierze zależni pod tym względem od 
ludności, gdyż przespieszerde zamówień pozwoli 
im poczynić wcześniej odpowiednie kroki, ink. 
że ostrzeżenie w ładz kolejowych dotyczy 
w pierwszym rzędzie szerokich sfer ludności.

. . .  —  on o ------------

Tytoń natura Iny i mipregsuwany.
Surowiec ty toniow y powinien być przerabia­

ny wyłącznie przy pomocy wody. względnie 
pary  wodnej, wówczas zachowuje swoje is to t  oe 
cechy. W Am eryce jednak  ze względu na tam ­
tejsze gusta  palaczy, używ a się ty ton i impre.-nc 
wanyeh rozuia.itemi substancjam i arom atyczne­
mu O ile głównym składnikiem  tych substancji 
jest ekstrak t figowy i miód pszczelny, nie po­
garszają one jakości wyroi ów, dają ty lko  spe­
cjalny smak. Gorzej jest, o ile w skład środków 
im pregnacyjnych w chodzą alka],ja tru jące.

Monopol polski nie impregnuje ty ton i i t t o -  

dukmje swe w yroby wyłącznie z liści ty ton io­
wych różnych gatunków , odpowiednio miesza­
nych, bv uzyskać natu ra lny  arom at tytoniowy.

Bal kostjum ow y, —  J a k  się mam ubrać na 
bal kostjum ow y, m ężulku: — Wiesz, wybierz 
jak i kostjum  oryginalny, nigdzie n iespotyka­
ny. — Dobrze, ale jak i?  — Przybierz się za 
przyzwoitą kobietę.

Czyja praw da? A dw okat, k tó ry  w ygrał p ro ­
ces, donosi o tein swemu klijentow i następu ją­
cym telegram em : „Praw da zwyciężyła.11. Tego 
samego dnia otrzym uje depeszę od swego kii- 
lenta: „Proszę wnieść apelacje11.

S p r a w y  u r z ę d n ic z e .  .
ZW IĄZEK PRACOW NIKÓW  POCZT, T E L E ­
GRAFÓW  I TELEFONÓW  CZŁONKIEM MIĘ­

DZYNARODOW EJ LIGI POCZTOWCÓW.
Związek Zawodowy Pracow ników  Poczt, Te 

legralów  i Telefonów B.zpltej Polskiej, jednoczą-’ 
ey w  swych szeregach olbrzymią w iększość prań 
cowników pocztow ych w całym kraju, wszedł 
w szaregi M iędzynarodowej Ligi Pocztoweów- 
E speran tystów  7, siedzibą w Bernie szwajear- 
skiem. Do Ligi te j należą związki pocztowców 
wielu państw . Rozwija ona ożywioną działal­
ność nad zbliżeniem na polu zawodowem związ­
ków pocztowców różnych krajów .

M iędzynarodowa L iga Pocztowców w y la je  
w łasny dziennik „Interligillo  do l1 P. T . T .“ , 
redagow any w języku  esperanckim . Jeden  z  nąj 
bliższych 'numerów „Interligillo11 pośw ięcony zo­
stanie sprawom  i zagadnieniom  pocztowców 
polskich i redagow any będzie w W arszawie.

SAMOPOMOC NAUCZYCIELSTW A CHRZĘ­
ŚCI JANSKO-N AR ODOWEGO.

Na skutek interw encji przedstaw icieli Sto-- 
wa.rzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego N auczy 
cielstwa szkól powszechnych M inisterstwo W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego w y­
raziło sw ą zgodę, aby  od 1 października b e  aż 
do odwołania potrącone były przy wypłacie upo 
sażenia nauczycielom publicznych szkół pow­
szechnych będącym  członkami wym ienionego 
S tow arzyszenia dwóch złotych miesięcznie na 
rzecz „Sam opom ocy K oleżeńskiej11.

Na giełdzie —  stagnacja.
Akcje, podobnie jak  i w aluty i dew izy bez 

zmiany,, przy u trzym anej tendencji. N otowano: 
Bank Polski 139, Lokom otyw y 155 do 158, 
Doi arów  ka 61,
61.80.

nr ̂/O pożyczka konw ersyjna

Rynek zbożowy.
W czorajsze notow ania krakow skiej giełdy 

zbożowo-towarowej.
Pszenica dw orska 52 i pół do 53 i pół, k ra­

jow a 51 do 52. targow a 50 i pół do 51 i pół, 
żyto krajow e 42 do 43, owies dw orski 33 i pół 
do 35. targow y 32 do 33, jęczmień targow y 
36 d o ’ 39.

Mąka pszenna krakow ska 45%  85 do S6, 
50% 83 do 84. mąka, chlebowa, pszenna 70 do 
71, m ąka grysikow a 86 do 87, m ąka kongres. 
0000 82 do 83, m ąka grysikow a kongres. 85 
do 86, m ąka  ży tn ia  k rakow ska 60% 64, do 
64.50, m ąka ży tn ia  poznańska 60% 64 do 65, 
m ąka razow a żytnia, 54 do 55, m ąka razow a 
pszenna 65 do 66.

Tendencja utrzym ana. Dowozy słabe.

Przy dolegliwościach żolądkow o-kiszkow ych, 
braku ape ty tu , atonji kiszek, wzdęciach, zgadze, 
od bij uniach, ogólnem podrażnieniu, bólach gło­
wy. m igrenowych, zastosow anie 1— 2 szklanek 
naturalnej w ody gorzkiej „Fm nciszka-Józefa11 
wywołuje doskonałe opróżnienie przewodu po­
karm owego. Opinje szpitalne w ykazują, że 
naw et obłożnie chorzy chętnie biorą wodę 
Franciszka-Józefa i czują, potem znaczną ulgę.

H E N R Y K  E O R D E A U X . 52

Zapora.
P rz e k ła d  z fra n c u sk ie g o  Z ofji S ko lim ow sk ie j,

—  P a n i M olin, c z y  n ie  w ie  p an i, gdzie  
j e s t  Ż o ze ta  B ize?: 3

—  A ch , to  ty ,  K a sp rz e  S a lu t.
T w a rz  s ta re j  u k ła d a  s ię  w  p rz y ja z n e  fa ł 

d y  i znów  s ię  ch m u rzy , d o d a ją c :
—  Ż o ze ta?  U c ie k ła  p rz e d  ch w ilą , śc ig a ­

n a  p rze z  k s ię d z a  p ro b o szcza . N ie w iem . co 
s ię  to  d z ie je ?

—  U cie k ła ?  W  k tó r ą  s tro n ę ?
—  W  s tro n ę  je z io ra , t ą  d ro g ą .
—  D aw n o  ju ż  te m u ?
—  N ie  u w aż a ła m . M oże p ó ł godziny , 

m oże m n ie j, a  m oże w ięcej.
N ie d z ię k u je  je j n a w e t, choc iaż  p ra g n ę ­

ła b y  w e jść  z  nim  w  d łu ż sz ą  rozm ow ę, lecz 
co  s i ł  b ie g n ie  w  s tro n ę  w sk a z a n ą . I  znów  
g o  d rę c z y  n ie p o k ó j. Z nów  m u  sie zd a je , iż 
r ę k a  k tó r ą  p rzed  sieb ie w y c ią g n ą ł, d o ty k a  
z m o ry  n ie szczęśc ia . C zem uż u c ie k ła  i p rzed  
k im ?  Z a liż b y  p rz e d  n im ?  B ro n i się  p rz e d  tą  
m y ś lą , a  je d n a k  m im ow oli łą c z y  t ę  u c ieczk ę  
z o w ą s tra s z n ą  p o g ło sk ą , jaką. o n ie j s ły sza ł. 
M ocny sw o ją  w ia rą , u su w a  to  p o d e jrzen ie , 
u d a je  m u  się  je  u su n ą ć . N iczeg o  już  n ie  
p ra g n ie , jen o  u jrz e ć  j ą  w reszc ie . Z obaczyć , 
to  k re s  w sze la k ieg o  c ie rp ien ia ...

P ro b o sz cz  z  Y a llo n  p ó ź n ą  n o cą  w rócił 
d o  p ro b o s tw a , zm u szo n y  w a lc zy ć  d łu g o  
z ow ym  u m ie ra ją c y m  z  M a lad iere , k tó ry  
w y sp o w ia d a ł sie  w p ra w d z ie  z k ra d z ie ż y , 
le cz  b ro n ił sie  u p o rcz y w ie  p rzed  z a d o ść ­
u czyn ien iem . C zyliż n ie  d o sy ć  w y z n a n ia  w i­

n y  i  ta k  ju ż  p rz y k re g o , trz e b a ż  jeszcze od ­
d a ć  su m ę  z ta k im  tru d e m  z a b ra n ą  i p rz e ­
ch o w y w an ą! P ro m ie n n a  d o b ro ć  k s ię d z a  z w y ­
c ięż y ła  n a re sz c ie  sk ą p s tw o , lecz  po d łu g ie j 
w a lc e  p rz e ry w a n e j a ta k a m i k asz lu . R an o , 
po M szy św ., p o w iad o m io n y  o n o cn v ch  o d ­
w iedz inach  K a s p ra  S a lu t, p ra g n ie  u p rzed zić  
Ż ozetę  B ize, ż y ia c ą  w  o d o so b n ien iu  i b y ć  
m oże n ie św iad o m ą  p rz y b y c ia  n a rz ecz o n eg o , 
u p rzed zić , a  p rze d ew szy s tk iem  p o k rzep ić , 
w io bow iem , iż b e z se n n e  noce  w e  łzach 
sp ę d z a  i n ie p o k o ju , z a m ie rz a ją c  rac ze j s a ­
m a n a rz ecz eń s tw o  zerw ać , n iż li n a ra z ić  się 
n a  p o g a rd ę  te g o , k tó r y  p o  d łu g ie j n ieo b ec­
ności w reszc ie  p o w ra c a . G d y b y  n a  je j su ­
m ien iu  w in a  c ię ż y ła , n ie  b y ła b y  b a rd z ie j 
zro zp aczo n ą . C zyż n ie  on  te ra z  je d y n y m  je s t 
je j p u k le rzem  p rzec iw  zaw iść iom  w siow ym , 
k tó re  n a jła tw ie j sy c ą  z ło ść  sw o ją  n a  b e z ­
b ro n n y ch  i  s ła b y ch , te ra z ,  g d y  n iem asz  już 
P ie r rc ty  B ize, je j m a tk i  i M ik o ła ja  H a g a rd , 
a b y  im  s ta w ić  czo ło . B y ł p o w iern ik iem  
o k ro p n e j tra g e d ji .  .a  n ieszczęśc ie  b y ło b y  
jeszcze w ięk sze , g d y b y  B ó g  w  sw em  m iło ­
s ie rd z iu  n ie  b y ł p rzed w cześn ie  u su n ą ł ow ocu  
g w a łtu  i  n ie g o d z iw o śc i. O biecał o bo jgu  
zm arły m , że p rz y g o tu je  K a sp ra , a  p ie rw sze  
w idzen ie się  m ło d y c h  n a s tą p i  w  jeg o  o b ec­
ności. W s tą p i, p rze c h o d z ą c  d o  Ż oze ty , po- 
czem  sm u d a  d o  ta m te g o , a b y  go p o w iad o ­
m ić. T a k i m ia ł p la n  k a m p a n ji. W ięc  sp ieszy , 
m im o że r a n a  w  n o d ze  m ocno  m u d o leg a , 
m a się  bow iem  n a  zm ian ę  i p o w ie trz e  aż 
c iężk ie  od  w ilgoci.

P ie rw sze  słow a Ż oze ty , sk o ro  w szedł 
w  p ro g i je j d om u . b y ły  to  b o le sn e  s ło w a :

—  K a sp e r  p rz y je c h a ł. T o  on w y s ła ł k s ię ­
d z a  p rz y g o to w a ć  m n ie  n a  ze rw an ie .

—  A leż n ie . n ie , m o je  dziecko . K asp e r 
p rzy b y ł w czo ra j w ieczór i n ie w idziałem  go 
jeszcze.

—  A ch!... w szy s tk o  skończone!
—  J e s te ś  n iedo rzeczna  Ż ozotn i m uszę 

cię w y ła jać . M ikołaj H a g a rd . p rze d  o d e j­
ściem  na. zaw sze w  sw e g ó ry . p o p ro sił m nie, 
abym  p o lec ił K asp rów ] zo b aczy ć  się  ze m ną 
po p o w ro c ie , zan im  c ieb ie  p o w ita . K a sp e r  
by ł d w a ra z y  w  p le b an ji . raz  po raz . a po tem  
w późną noc. L ecz byłem  n ieobecny .

—  Czem u to  n ie  by ło  k s ię d za  p ro ­
boszcza?

— O dw iedzałem  k o n a jąc eg o .
D z ie w cz y n a  zam ilk ła . K siąd z  u siłu je

u k o ić  je j w zbu rzen ie . M y śla ła  jen o  o ty m  
p ow rocie , a  te ra z  w z m a g a  się je j p rz e ra ­
żen ie . Od ca ły c h  m ie s ię cy  n ie p isa ła  do n ie ­
obecnego , k tó r y  się  tern  za fra p ia ł. Is tn ie je  
pew ien  ro d za j m iłości n ie  p o z w a la ją c y  k ła ­
m ać  p rz e d  u k o ch a n y m , ch o ćb y  m u się  tem  
serce  m ia ło  zran ić . Z d aje  so b ie  sp raw ę , iż 
ta k ą  w łaśn ie  o d cz u w a  m iłość, lecz n ie  z n a j­
d u jąc  s łó w  n a  w y ra ż e n ie  p ra w d y , za sk le p ia  
się w  m ilczen iu . Z ło, k tó re g o  n ie  b y ła  
sp raw cz y n ią , zac ięży ło  je d n a k  n a  n ie j. C zu­
je  się  z b ra k a n ą , pom n ie jszo n ą , u p o k o rzo n ą . 
N ie m a sz  ta k ie g o  ź ró d ła , k tó re g o  w o d y  m o­
g ły b y  ją  oczyśc ić . S pow iedź p o d n o si w in o ­
w ajcę . A to li jen o  m iło sie rd z ie  B oże zdo ła  
u su n ą ć  p lam ę z  n iew inności. L ecz  ja k  tu  
w y m a g a ć  B osk iego  u c z u c ia  lito śc i o d  m ęż­
czy zn y , k tó r y  w  m iłości ch c e  w szy s tk o  p o ­
sią ść?  N a  sa m ą  m yśl, że s ta n ic  p rzed  
K asp rem  d rży , ja k  liść  pod  w ia tru  tc h n ie ­
niem . K s ią d z  B e rg e r  o d g a d ł je j u c z u c ia  
i u ją ł  j ą  z a  rękę., a b y  n a w e t fizy czn ie  d o ­
z n a ła  w ra ż e n ia , że  je s t  k to ś  , co ją  chroni

i w sp ie ra , A g d y  po d łu g ic h  p ersw az jach  
sądzi, że w reszc ie  ją  u spoko ił, w s ta je , a je j 
po d n ieść  się n ie  pozw ala .

—  T a k  m oje dz iecko , n ie  ru sz a j się  i nie 
ro zm y śla j, jen o  m ódl się. S ch ro ń  się n a  
k łęo zo ik  t-yej m a tk i, jeżeli nie je s te ś  z b y t 
u tru d zo n ą .

—  M atk a  p rzezem nie  u m arła .
—  N ie Ż ozeto , n ie  p rzez  c ieb ie / W y rz u ­

ca ła  sob ie , że w  dzień  u ro c z y s to śc i n ie  zo ­
s ta ła  n a  z a b aw ie  w ieczó r w raz  z  to b ą  i to  
ją  za d ręcz y ło , a  m ało  m ia ła  u fnośc i w  B ogu, 
w yjąw rszy  p o d  koniec', um arła, bow iem , ja k  
św ię ta . C zuw a n a d  to b ą , z  w y so k a . T y  
rów nież n ie  m asz d o ść  u fnośc i. C zeka j tu  
n a  m nie i bądź ro zsą d n a . P ro s to  s tą d  p ó jd ę  
do K asp ra . W sz y s tk ie g o  się  d o w ie  odem nie. 
On ró w n ież  p onosi część  w in y ; tr z e b a  m u 
b y ło  p o w ró c ić  ro k  w cześn ie j, z a m ia s t g ro ­
m adzić  p ien iąd ze  d la te g o , że  t y  m asz m a- 
ią te k , a  on je s t  u b o g i. L u d z ie  z b y t d e li­
k a tn i b io rą  życ ie  n a  o p ak . L ecz je ś li je s t  
ta k im , ja k  sąd zę , będz ie  m i to w a rz y sz y ł do 
c ieb ie . P o w ita  cie se rd eczn ie , w sz a k  je s t  
tw ym  n a rzeczo n y m .

—  J u ż  n im  b y ć  p rzes ta ł.
—  J e s t  n im  d o ty c h c z a s . N ie ze rw ał. N ie 

ze rw ie  n ig d y .
—  A ch , ta k  się  lęk am !
—  S lu ch a jże , s łu c h a j, chcesz  w ięcej 

w iedzieć  od  tw e g o  p ro b o szc za ?
—  A w ięc  sp ró b u ję .” P o czek am . C zekam  

już od  t a k  d aw n a !
—  A  g d y b y  t a k  w p ro s t  tu  pow róc ił?
—  B y łab y m  u c iek ła !
—  O baj w ró c im y  n ieb aw em , Ż ozetko.

(C iąg  d a ls z y  n a s tą p i) .

l
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W i a d o m o ś c i  i  t e l e g r a m y  z  o s t a t n i e j  c h w i l i ,
kin. Zaleski nie pojediie do Genewy

W arraaw a. (Tel. wł.) Minister Zaleski 
wbrew dotj chczesowym wiadomościom nomi- 
rrio znacznej poprdwy zdrowia do Genewy już 
nie pojedzie.

Ceny węgla wzrosną?
Warszawa, (Tel. wl.) P rzybył t.u dyrek tor 

Łr* k ła <10 w przem ysłowych górnośląskich, który 
czyni zabiegi o podwyższenie cen węgla 
o 15% .

Rezerwy zbożowe we Lwowie 
i w Wilnie.

Warszawa. (Tel. wl.) W spraw ie rezhfw 
zbożowych odbyła się konferencja czynników  
rządowych z przedstaw icielam i sam orządu 
lwowskiego przy udziale komisarza, rządowe 
go u ra s ta  Lwowa p. Strzeleckiego. Rezerwy 
będą utw orzone dla Lw owa i zagłębia nafto­
wego o zawartości blisko 200 wagonów zboża 
Spraw a rezerw  zbożowych w  W ilnie jest 
■w chwili obecnej w toku  rozpatryw ali.

DRUGI ZJAZD TECHNIKÓW POLSKICH WE 
LWOWIE.

Lwów. (PAT.) W związku z uroczystością 
tni 50-leci i polskiego tow arzystw a politechni­
cznego został zw ołany do  Lwowa drugi zjazd 
techników' polskich. Zjazd, k tó ry  rozpoczął się 
dziś nabożeństw em  w Bazylice Łacińskiej za­
pow iada się bardzo poważnie, zarówno ze 
w zgjędu n a  usta lony  program  prac ja-k i udział 
wieau wy bitnych osób. Zjazd potrw a do 19 bm.

ZJAZD DZIENNIKARZY POMORSKICH.

W  sobotę rozpoczyna obrady zjazd Syndy­
katu Dziennikarzy Pomorskich. Program  zjazdu 
przewiduje szereg akfualnycn spraw, jak spra­
w ę budow y dom u dziennikarzy na Helu, ku e- 
stję ptac dziennikarskich, spraw ę biletów kole­
jow ych dla dziennikarzy itd . Poza oficjalną czę 
ścią zjazdu przewidziane jest również zwiedza­
nie zam ku pokrzyżaeldego w Golubiu. elektrow ­
ni w odnej w  ŁIgiszev/ie, muzeum Mieczkow­
skich w Niedźwiedziu itd,

OHYDNI SEKCIARZE PRZED SĄDEM.

W ładze poznańskie w drożyły śledztwo prze­
ciw  O ttonowi Kurzwegoyrj, założycielowi sekty 
,JTm gsgem em : ehaft,“ w7 K opaszynie pow. wą- 
growiecłrim, k tó ry  doouścil się szeregu prze­
stępstw  na tle moralności. K urzw eg utw orzył 
sw ą organizację pod hasłem wzajem nego 
w spieran ia się członków i dysput na tem at B:- 
blji, przyozem zaprowadził oryginalne prak tyk i 
religijne. I ta k  chrzest odbyw ał się w ten spo­
sób, że m atka w czasie nabożeństw a wznosiła 
w  gorę  dziecko, ofiarując je Bogu. „Kotmunja** 
jrtdegała na dzieleniu się Chlebem i piciu wina 
ze w spólnego kielicha. K to chciał się spow ia­
dać, udaw ał sę do starszego b ra ta  i w yznawał 
m u n a  ucho swe grzechy. Sakram entu  m ałżeń­
stw a nie uznaw ano. K urzw eg w  trakc ie  czę­
stych  zebrań uczestn ików  gminy sekciarskiej 
yuzeprowadzał w yuzdane ,.próby greckich nie- 
czystosści** z człon ki m ann sek ty , co w końcu 
w yw ołało w rzenie w gm inie, a w n asłępstwie 
aresztow anie rozpustnika.

WĘGIEL POLSKI DLA ŁOTWY.
Ryga. (PAT). R ada m inistrów  w yraziła zgo­

d ę  na zakupienie 50 tys. ton węgla śląskiego 
dla łotewskich kolei żelaznych.

Sprawa gen. Zagórskiego.
Warszawa. (Tol. wl.) „ABO“ ogłasza roz­

m ow ę z majorem Mazurkiewiczem, prowadzą­
cym śledz/wo w  sprawie gen. Zagórskiego. Na 
zapytanie, e ty  władzo biedzą, co się z nim 
dzieje, major Mazurkiewicz odpowiedział:

—  G dybyśm y wiedzieli, gdzie est gen. Za­
górski. fobyśmy go nie poszukiwali.

  A przecież szereg pism., jak „Głos Prarfr-
dy“, „Epoka** e inne piszą, źe wfadze wiedzą, 
gdzie się gen. Zagórski znajduje.

—  Te pisma, —  odpowiedział m ajor Ma­
zurkiewicz —  pociągnięte do odpowie­
dzialności sadowej za rozszerzanie fałszywych  
pogłosek.

  Gzy pan ma zamiar w jdać w tej spra­
wie w najbliższym czasie jakiś komunikat?

—• Żadnego kom unikatu wydawać nie za­
mierzam, gdyż to  do mnie nie należy,   za­
kończył interpelow any.

Władze nie wiedzą o iriejscu ukrycia 
gen. Zagórskiego.

„Rzeczpospolitej** wytoczono sprawę sądową.—  
Konfiskata „Hasia Ludu'* i „Głosu Ludu“.

Warszawa. (PAT.) K o rrh a rja t rządu poda­
je do wiadomości, te  redak to r odpowiedzialny 
czasopisma „Rzeczpospolita** został pociągnię­
ty do odpawiedzialr.ści sądowej za zamieszcze­
nie w dodatku nadzwyczajnym z dnia 13 bm. 
świadomie nieprawdziwej wiadomości o ukryciu 
gen. Zagórskiego wbrew jego woli na Wester 
platte i o tem  jakoby  w ładze śledcze o miej­
scu ukrycia gen. Zagórskiego wiedziały.

Warszawa. (PAT.) K om łearjat rządu poda­
je do wbidorrtośei, że dnia 16 t a .  zostały zajęte 
numera 36, 37, 38 z datą 18 września 1927. 
czasopk la pod nazw ą „Hasło Ludu** i „Głos 
Ludu*‘.!z powodiu a rty k u łu  pod tytułem  „O«po- 
wietiź na pytania** zawierające świadomie nie­

prawdziwe wiadomości o ukryciu gen. Zagór­
skiego wbrew jego woli n a  W este rp la tte  i 
o tem , jakoby  władze śledcze o miejscu pobytu  
ge.n. Zagórskiego wiedziały.

Policja gdańska chciała przeprowadzić 
rewi2jq na Westerplatte.

Gdańsk, (AW.) W  związku z ostatnim i po­
głoskam i, jakoby gen. Zagórski miał się znaj­
dow ać na W esterp latte , zam ierzano dokonać 
am rewizji. Do odbycia rew izji nie dopuścii ko 

mend an t W esterplatte. W  związku z tą  spraw ą 
G eneralnem u K om isariatow i Rzeczypospolitej 
oświadczyło prezydjum  policji gdańskiej, że 
dokonało juz samo rewizji na Westerplatte, 
wobec czego rew"»ja z ram ienia policji g d a ń • 
skiej jest już zupełnie zbyteczną. Dodać nale­
ży, że ten wypadek stał się znowu powodem  
do napaści aa Polskę ze strony  nacjonalistycz­
nej. D anziger Allgemeino Z tg .“ , która tw ier­
dząc, że je s t to  prowokacja polska i pogw ałce­
nie gdańskich praw , w zyw a aenaf do natych­
miastowego zaioźema protestu.

List pisał gen, Zagórski,
Tak orzeł'! ekspert.

Warszawa. (AW.) W dniu wczorajszymi wo­
bec kierow nika śledztw a w spraw ie gen. Za­
górskiego, m ajora M azurkiewicza, ekspert kali­
graf. A. Skarżyński badał list gen. Zagórskiego 
nadesłany z Gdańska. Ekspertyza ustaliła, ze 
list istotnie był pisany przez gen. Zagór&dego.

Kiedy wydany zostanie komunikat?
Warszawa. (AW.) W edle inform acji z kól 

zbliżonych do w ładz sądowych, prowadzące 
śledztwo w  sprawj<; generała Zagfnskiego w^3- 
dze, nie mogą określić terminu w jakim w y­
dany zostanie komunikat w  sprawne zaginięt a 
gen  Zagórskiego. Władze te  nie potwierdzają 
jednak dotychczasowej opinj, janoby znane im 
było miejsce pobytu gen. Zagórskiego.

0dar:sR  p rzegra ł spraw ę W esterplatte.
Genewa. (PAT). Na czwartkowem posiedze­

niu R ady Ligi Narodów  weszła pod obiady spra 
wa prośby bcnatu W. M. Gdańska o rewizję 
postanowień Rady Ligi dotyczących oddania 
W esterplatte dla celów ładunku i magazynowa­
nia materjałów amunicyjnych, przeznaczonych 
dla Polski. Odczytano ophiję kom itetu praw ni­
ków, w sk ład  k tórego  weszli przedstawiciele 
państw  reprezentow anych w Radzie Ligi. W ob- 
szem em  spraw ozdaniu, przyjętem  przez kom itet 
jednomyślnie, rozpatryw ane są pokrótce daty 
dotyczące oddania W esterplatte do użytku Pol­
ski oraz zamieszczone są uwagi ogonie odnośnie 
do ewentualnej rewizji postanowień Rady Ligi 
Kom itet praw ników  przypomina, żo umowa r.-ol- 
sko-gdańska ustanaw iająca, procedurę przy roz- 

trzyganiu zatargów  nie zawiera nic co mogło­
by wskazywać na dopuszczalność bez zgody  
stron rewizji postanowień ostatniej instancji, 
k tó rą  je s t R ada Ligi i że w tym  w ypadku n a­
leży 'stosować przez analogję zasadę, że rewizja 
tego rodzaju postanowień mogłaby mieć tylko  
wówczas miejsce, gdyby cc do tego była wpro­
wadzona do umowy zawczasu odpowiednia fclau 
zula. Rów nież nie m ogą być wzięte pod uwagę

m otyw y tw ierdzeń now ego fak tu  nieznanego 
w  chwili wydania, decyzji, gdyż —  ja k  stwksr- 
dza kom itet praw ników  —  ta k t  istnienia- na te- 
rytorjum polskiem portu w Gdyni był ozneny 
i uwzględniony przy wydawaniu decyzji Rady 
Ligi w roku 1924, mocą której Westerplatte 
oćdana została do użytku Polski.

Następnie pow ołując się n a  postanowienie 
a rtyku łu  104 Traktatu Wersalskiego i konw en­
cji polsko-gdańskiej z roku 1920. k tó re  stwier­
dzają prawo polski do korzystania z portu gdań 
shiego dla wszelkich czynności wwozowych  
i wywozowych bez żadnych ograniczeń co do 
rodzajów  tow arów , k®mitet prawników podkre­
śla, że Polska ma niezaprzeczalne prawo dc ko  
rzystania z odpowiedniego miejsca w porcie 
gdańskim dla transportu i wyładunku amunicji 
i że miejsce to  otrzymała- w  drodze układu I że 
wobec tego bez wspólnej zgody zainteresow a­
nych stron  postanowienia w kwestji Wester­
platte m e  mogą ulec zmianie

R ada Ligi po w ysłuchaniu raportu  przewod­
niczącego V illegata postanowiła bez sprzeciwu 
nie rozpatrywać wcale wniosku senatu gdań­
skiego.

wysłania swoich przecsfawdceli do mieszanego 
węgiersko-rumuńskiego trybunału rozjemczego, 
z tem  jednak , Ż6 w spom niany trybunał będzie 
m iał prawo interw enjow ać ty lk o  w tedy, gdy 
optanci węgierscy traktowani będą przez ru­
muńskie ustawodawstwo rolne w sposób od­
mienny od pozostałej mdnośe' rumuńskiej.

Jaik wiadomo m ieszany try b u n ał węgie-rsko- 
rum uński m a interw eniow ać na rzecz o o tan hi w  
węgierskich, których zdaniem odszkodowanie 
przyznane za wywłaszczenie na cele reformy 
rolnej było zbyt małe. Rum unia wówczas od­
wołała swoich jwredstawicieli w tymi trybu­
nale.

(Millerami ostrzega.
Aiencon (PAT.) M illerami przem aw iając na 

zgrom adzeniu przed wy borozem krytykował po. 
iitykę karteli i zalecał zerwanie s.osunków ze 
Sowietami. Mili er and zaznaczył, że błąd ukła­
dów  locatrneńskieh polega na tpm, iż me dają 
wie gwarancji i bezpieczeństwa wschodnin są­
siadom Niemiec, tak jaik to je s t przewidziane 
do sąsiadów zachodnich. Niemcy, zaznaczył 
Millerami, nie będa m ogły położyć rękł na 
korytam i gdańskim lub na G. Śląsku, nie 
wzniecając jednocześnie pożog* światowej. Do­
póki ta k a  możność będzie istniała, nie zrezy­
gnujemy z siiy, aby modz być bezpiecznymi.

W  dniu 26 bm, przem awiać będzie Poincare, 
k tó ry  odpowie na zarzuty Milleranda.

Wrzenie na Litwie.
Kowno. (AW). W edług inform acyj miejsco­

wych kół rządow ych w  szerecu okolic Ło- 
wieńszczyzny, w szczególności w rejonie Tar,r°- 
zanskim i Wiłkomirskim prowadzona jest ener­
giczna agitacja pod hasłem zbroinego buntu 
wobec rządu. W ładzo litew skie przedsięwzięły 
już środki zapobiegawcze.

SPROSTOWANIA.
Tytuł broszurki prof. Baudouin de Courte-

nay, której omówienie przyniósł wczorajszy 
„Głos Narodu*1, brzm i: „Mój stosunek do Ko- 
ścioła**. a nie, jak  błędnie złożono: „Mój ?t.o- 
ennek do Boga*1.

W e w czorajszej „Nekrologji** pt..r,jZgon za­
służonego kapłana,** pom inięto oznaczenie miej. 
sea  pogrzebu śp. ks. A leksandra Kwiecińskiego, 
którem  było Jasło .

O D PO W IE D Z I k e d a k c j :
Pani K, w Makowie. W spomnienie pośm ier­

tn e  o &p. D r. S t. do  R edakcji naszej nie w pły­
nęło.

Kuba, Finłandia i Kanada w Radzie Ligi Ham dm
Genewa. (PAT.) W ybory trzech członków  

niestałych do R ady  Ligi Na-redów dały nas tę ­
pujące w yniki: Kuba (43 glosy). Finlandja (33), 
Kanada (26), Grecja (23), Portugal ja (16), Uru­
gwaj (3), Danja (2), Siam, Szwajcarja i Haiti 
po 1. W ten sposób w ybrane zostały Kuba, 
Finlanója i Kanada.

Genewa. (PAT.) Rada Ligi Narodów  rozpa­
tryw ała na wc-zOTaj^zem posiedzeniu pismo

Grecji dom agające się inieipretaeji oficiahiej 
artykułów 190, 192, traktatu wersalskiego, Po-
litis przedstaw ił przytem  uw agi na poparc-ie słu 
szności żądań Grecji. Delegat niemiecki Schu­
bert zaznaczył, iż nie znajduje podstaw  do in­
terw encji R ady w  te j spra-wie. R ada poleciła 
Urrntti‘emu (Kolumbja), Scialoji (W łochy) i 
A dat ci ma. (Japonja) zbadanie spraw y i zloże- 
Die R adzie odpowiedniego spraw ozdania

Genewa, (PAT). Szwajc. Ag. Tel. Uzupełnio­
na- przez wczorajsze w yboiy R ada Ligi N aro­
dów odbędzie pierwsze swe posiedzenie: w sobo­
tę-

W  dniu dzisiejszym toczy się dalszy ciąg 
obrad komisji, z których największe zainte-eso- 
wanie wzbudza komisja rozbrojeniowa. Na, po­
siedzeniu tej komisji P. Boncour złożył w imie­
niu delegacji francusMyj rezolucję, która podkre 
śla znaczenie i naglą potrzebę ponownego pod 
jęcia metodycznej pracy Ligi Narodów nad

sprawą bezpieczeństwa i usiłuje pogodzić z so­
bą znane rezolucje polską I holenderską i rów­
nocześnie przedstaw ić francuski punkt widze­
nia.

 CfM) •—
ZATARG RUMUŃSKO WĘGIERSKI.

Genewa. (PAT.) (Szwajc. Ag. Tel.) Pow oła­
ny  nrzoz R adę Lig* N arodów  dla zajęcia się 
sprawą zatargu rumuńsko-węgierskiego kom*- 
tet prawników, powziął uchw ałę, w  myśl k tó ­
rej R.umunja m< być uproszone do ponownego)

 oo------

Kradz eż dokumentów
W KIJOW SK1EM G. U. P.

Warszawa. (Telef. wł.). N iew ykreci soraw cy 
wtargnęli dc gm achu jednego z wydziałów G. 
P. U. ukraińskiego w Kijowie i po  rozbrojeniu 
w artow ników  skradli szereg dokumentów poll- 
tycznych. W ładze sowieckie dokonały  w zw iąv  
ku z tą  kradzieżą szeregu aresztowań. W ar­
townicy, k tó rzy  pełnili owej nocy  służbę zostali 
zatrzymani do czasu 'wyjaśnienia w szystkich 
okoliczności.

POLAR W BELWEDERZE.
Warszawa. (AW.) W czoraj w nocy  w pała­

cu belwederskim powstał nagle pożar. Ogień 
zauważocno w  jednym  z urywadnyeh a p a r ta ­
mentów p. M arszałka. P rzyby ła  natychmiast 
s traż  ogniowa zasta ła  w płomieniach pokój ja- 
ualny p. Marszałka. P ożar udało  się w krótce 
zlokalizować. J a k  w yjaśniły dochodzenia przy­
czyną pożaru było porzucenie przez jednego 
z orac-ujących robotników  płonącej świecy 
w  piwnicy pod apartam entam i p M arszałka.

TAJEMNICZE ZWŁOKI WYŁOWIONO 
Z W ISłY .

Warszawa. (Tetef. wł.). U staw iający na W i­
śle drogow skazy Bernard Kowalski zcaiazł nad 
W isłą w yrzucony przez wottę kadłub mężczyzny 
bez głowy, rąk , nóg oraz bez wnętrzności, leżą­
cy w  wodzie około półtora m iesiąca w stanie 
rozkładu. Zwłoki p łynęły w  k ierunku G dańska 
i znajdow ay się koło Kemy Tarchow skiej.

KATASTROFA.

W s z a w 3- (Tel. wł.) W  piątek  rano  na 
stacji Zawaua pomiędzy Rejowcem a Bełż­
cem skutkiem  wadliwego nastawdonia zwrotni­
cy najechał parowóz na pociąg osobowy Trzy 
w agony są uszkodzone, pięć osób ciężko ran­
nych.

  oOo -
W arszawa. (Teł. wł.). Z Berlina nacierała 

wiadomość, żo rada  pańsLwowa Rzeszy niemiec­
kiej przyjęła projekt o ratyfikacji umowy poi- 
sko-nienbecKiej w snraw ie zm iany oJc-nka War 
ty, stanow iącego grauicę polsko-niemiecką tu­
dzież w sprawie komunikacji na tem odcinku.

Warszawa. (Tel. wł.) Poseł szwecki w War 
szawie p. Anrcarswad złożył M inisterstw u Spr 
Zagranicznych kondolencję z powodu klęski 
powodzi w Małonolsce.

* *— o : o — ------
Warszawa, (AW.) P rzyby ł do W arszaw y po­

seł Rzeczypospolitej w Brida,peszcie p. Michal­
ski.

Nowy Jo rk . (PAT.) 8 % pożyczka noiska 
osiągnęła w czoraj n a  giełdzie nowojorskiej 
kura 100.
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s i n a w a .
Jak się przedstawia wstrzemiężSiwośc 

amerykańska ?
Urzędowe dane s ta ty styczne stw ierdzają, 

że w  ciągu roku ubiegłego zaaresztowano 
w  S tanach Zjednoczonych przeszło 80 000 n«ób 
źa robienie aw an tu r w nietrzeźw ym  stanie] 
i skonfiskow ano w składach przem ytniczych, 
potajem nych gorzelniach i n t. ?,n. ..bootjage- 
rów" okoio 10 miljonów litrów  uip-ozmai - 
szych napojów  ^yskoikowy.ch. Honic-waż prze­
ciętna. kara., k tó rej podlegają ludz i^  popcioiri- 
jący  w ykroczenia przeciwko przepisom ant y­
alkoholowym . wynosi 140 dni areSatii i 150 
dolarów  grzyw n jt' przeto sum a w yroków  sta­
nowi za przeciąg 12 miesięcy 8.000 lat wię?ic- 
ffliar oraz. 12 miljonów dolarów  k a r mieelę- 
c-jnych. A nie należy w szak zapominać, że wię­
kszość am erykańskich pijaików wym yka się je 
dnak z pod kontro li czujnych władz.

Historia poczty.
..W ynalazek11 poczty przepisać należy daw 

ry m  królom per-kim , a właściwie królów. (Jy-

rusowi- Zdaw ał on sobie sprawę, jak  uciążk'wa 
ąpsf, korespondencja między nim a  gubernato- 
rani’ prowincji. T o też przekonaw szj' się, że kćń 
spełnia dobrze funkcje łącznika, kazał pobudo­
wać na etapach stajnie dla zm iany koni. PoUra 
utw orzył on urząd „m istrza" poczty, upoważnię 
nogo do odbierania i w ysyłania paczek, kurie­
rów Hę. Poczm k irze  musieli odbyw ać d :cgę 
bez względu na pog-odęl ..Mistrz poczty" bvlo 
to ManowKko bardzo wysokie. Gam król Da 
riirsz. przed wstąipię.niem tria tron piastaw alSM  
długi czas.’. "

Programy sfacyj radiowych.
Niedziela, 18-gn trz e śn ia  1927.

K raków (122). 13.80 T rans misja k o n c e rn  
restauracji ..Farilłon'*. i t  Transm isja z W»r- 

szawy. 18.40 Rozmaitości. 11) „K orsarze prze­
strzeni" (Lotnictwo poezji polski,ęj), w ygło­
szą, pp. .Terzy Bujański i red. W, Zechenter. 20 
Kom unikat sp o c o n  y i inne, '20-30 1. koncert 
poświeć w y  tiwórczości kom pozytorów  anglo­

saskich. W ykonaw cy: pip. M ufa Geldwerthó- 
wsmi (fort..) M»rja M odrakowska (śpiew), Sianl- 
-ław  Mikusze-weki (skrzypce), A ntoni Żuliński 
(fort.). 1. Mac Dowell Edw. A leksander: Idylle 
leane: a) Dzika róża, b) Błędny ognik, c) Z cha­
ty imdjauskicj. d) Strum yk polny, c) Zabawa 
nimf __ p. G eldwerflićwna. 2. a) Edw . E lgar: 
Twjligbt, (O; wrrrc-ku). h) Edwin G rcenc: Sług 
me to slecp (Kołysz nenie do snu) —  p. Mar ja 
M odrakowska. 3. Mac Dowell: 4 etiudy: a) AUa 
T arau tełla, b) Idylla.. sń Taniec cieniów, d) A la 
H oagrotie —  p. Geid wcrf.hówna. 4. F antock 
Grauville: „Sapko". 1. H; mm to Apłirodite.
(Iłym n fl o Afrodyty) —  p. M Modirakow»ka 
'(nrzekaid p. M. M od raków sikioj). 5. Cyril Scott:

a) W ale mo*yli b) Taniec m urzyński, (i1) W  krai
rre 'etosów  __  p. Geldwerfhówna. — Przerw a.
6 Edw. E igar a) Ohanson de m atu., b) Chan- 
son de n.uit. c) T* rapri.ęiiui.se -— p. 4?t. Miku- 
szew.-ki i Żuliński. 7. a) G ustaw  K olst: A7a,runa, 
h) E fhelbert N erin  O fair and sweet (Tyś jest 
jak  kw iat) p M. Modrakc-i^ska. :S  Mac Dowell: 
a) D anso Andhl-ouse, h) W ham aku (Les brien- 
tales). o) T aniec czarownic, d) Pieśń (Obrazy 
morskie). e) E tude n.rtistiąne —  p. Geldwerthó- 
wna, 0. Mac Dowel': a) Piosnika Ludowa, b)

W  lefsie —  ,p. Al Alodrakowska (^-zekJad p. AL 
Atodralkowskiej). Do śpiewu akom panjuje p. 
dyr. Stefan Barański. 22 T ransm isja z W arsza­
wy. 22.B0 T ransm isja koncertu  z restauracji 
, J ’avilIo-n“.

W arszaw a. (1 ' '  1) g. 12 Sygnał cizasu, Ko- 
raunikaty, 13.45 odczy t, 14.10 Odczyt, 14.35 
Odczyt, 15 K om unikat m etearologijzm y, 15.05 
Odczyt, 17 A udycja dla dzieci, 17.35 K oncert 
poyioludniiawy, 18.35 Roffimalroścl, 18.55 Ko 
m unikaty  P 'T . .  10 10 Odczyt., 10.35 Odczyt, 
20.30 Kon/cert wicoziomy, 22 Sygnał czasu i ko ­
mun ikaty.

Poznań. (280.4) g. 12 Odczyt, 12.25 Odczyt, 
17.35 Transm isja koncertu  z AYairszawy, 18.35 
N adprogram  18.45 Program  dla dzieci, 19.25 
Odczyt,’10.50 Odczyt, 20.15 K om unikaty, 20.30 
K oncert w ieczorny, 22 Sygnał ozasu, kom uni­
katy , 22.30 Muzyka taneczna.

W rocław . (fj22.G)’ IB, 20.15. 22.15 K oncert; 
P raga (34-3 0) 11.15. 10. 22 K oncert; T ange^- 
berg (468.8) l l  K oncert organow y, 13, 16 Kon­
cert. 18.30 „F au st"  opera. Goumoaa. B erlin  
(483.9) 17. 20.30. 22.30 K o n ce rt; W iedeń
(517.2) 10 Organy, 11, 16 K oncert; 18 „Tristan 
i Izolda" opera W agnera

E~nar

Zwykły w iersz m ilim etrow y . . . . 15 gr
N e k r o l o g i ........................................................................... 80 „
N adesłane  35 .
Po kronice " .................................................................. 4-5 „
Na 1-szei s t r o n i e ..................................................................50 _

Drobne ogłos/.enia od s ł o w a .......................................
Zam iejscow e ogłoszenia 300,n drożej 
U kład tabelaryczn”  500/0 drożr

7 gr.

Za dzfał og ło szeń  R edakcja n ie  b ierze  od p ow ied zia ln ości.

Rak założenia 1906. 
B U P O W A

Organów Kcścioinych
ł i n n iH M n iM n i i i i P i i t ł i m : in i i i i H iM n m i i i n i i H i i n i i i i i n in i i i x H m i i n

salonowych i koncertowych,

itic i iia in
oraz zmiana dawnych syafaradw 

na spos6t> najnowszy

liisiSipefiiiislirp.
do ładowania powietrz?,,

liiKiacis lim
^ l ub brakujących piszczałek 

Części składowe organów zawsze gotowe na składzie.

Z s M M  © r U a i a ć ^  M © S c l£ E n :s c 5 ?

S IA N IS W  TOROLfi, Kraków, ul. Senacka L. 11.

INa t e r e n a c h
W I Ę ! ) 7 Y N A H 0 n 0 W V C H  T A R G Ó W

w  F o z u a i o m  o d b ę d ą  s i ę

W Y S T A W A
P R ZE H Y S H D  li© IIŁ © W E @ © ,

to :?
I  C l I E i l Ę H K

(wystawa spożywcza i urządzeń)

od 24-. !X . do 3 .X .1 P 2 7 r .
z st łem i konkursami gotowania  

i przą-rządzar.ia poiraw.

'I Pomajisha 
Wystawa Sad fowa
osi M ® . «1® 9-g®. x .  J 0 2 I  r .

Udział w ystaw ców  z całej Polski.
/ja z d  ResTaurai. w d. 9. 27.
6**23% pow rotnej zniżki kolec

M ieszkaria zapew nione !

fnfo*-snafjf utizisEis 
M te j s h i  i r r ą a  T a rg M  P o z m a lf tsh te i lo .

'rłażona w r. 1900 Odznaczona złotym jńpdsła n na wystawia w r 1917.

F U  & C O W N I A

WYROBOW ARHSTYCZNO -CYZELERSK0-9MHZ0WNIi)ZrCH %
n o d  f i rma

HENRYK SZTORC S
w K ra ^w ie , uSiey FiorjańskieSi L. 33. w

POLEPA:
W szelkie w yroby  p rzy b o ro w  kościelnych  z m etali sz lachetnych  
i b ro n zu  a m ianow icie - m o n s trm e je , try b u la rze . kielich}’’, pu ­

szk i, a n ły p o d ja ifc y b o ija , k rzy że , lich ta rze  i lam py.

—=== BIRETY' NA S liŁ A R Z IE . ===—
P o s ia d a  na sk ładzie  w sze lk ie  p rzy b o ry  kośc ie lne  w ed ług  p rzep isów  kościelnych  
j ak rów nież  w szelk ie  przybor}- za k res  p rzem ysłu  m etalow ego  w chodzące.

W y k o n u je  w sze lk ie  zam ów ienia w ed ług  każdego  w zoru  i ry su n k u  Pnsy m uje 
ró w n ież  w yżej w y m ien io n e  p rzed m io ly  do reperac ji, odnow ien ia , iak rów nież  

do sreb rze n ia  i złocenia w og n ia . 1018

Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie do cenach konkurencyjnych.

Z j j u f t lo n ą  książeczkę 
w ojskow ą uc nazw is­

ko M atula WlodysSaw ur. 
w r. ,S;>9 w ydane przez 

i P- K. U Kraków uniew aż­
n i a  się. 1 7 /

!!ie żałujcie 10 gr. 
na koresuoniłenoie.
Wszyscy czytelnicy bez 
w yiatku pow inni zwrócić 
się do nas o w ysłauie bez­
płatnego ilusirow aneso 
cennika (przeszło sto ilu ­
stracji) najnow szych w- - 
nalazków  i przedm iotów  
uiezbędnvch dla każdego 
i rodziny. Między innem i 
przedm iotam i polecamy 
RADIO, aparaty i części, 
m aszyny  do szycia, RO 
WERA7, eufony, Nasz cen­
n ik  stuży każdem u jed­
nocześnie jako poradnik . 
T ow ary  sprzedajem y na 
najgodniejszych wa r uD-  
kach na diugo term inow e 
spłaty, m a w yłączając 

prow incji.
Zw acsć s i; dr firmy M 
Ukfli. Warszawa, Zielnr 11 
tel. 121 -66 9k2

f  &* F0SFATYNA' 
F A l l g R A

K / U L E P S Z Y  P O K P .m <  d l a  D Z I Z C I
SM ACZNY i W ZM A CN IA JĄCY  

Niezbędny poóczas  o d łą c z a n ia  od p iers i  
i w  o k re sa c h  ro śn iąc ia .  

lU a iw ia  ząbkow an ie  i za p ew n ia  p raw id ło w y  
rozw ó j kości.

niezastąpiona odżywka dl? mamek. matek 
i rekonwalescentów.

A O A J C G  S Ł Y N N E J  M A R K I  F R A N C U S K I E J  ,

F9SFA7YHA FAUERA
Wystr?agać s!q naśladownlctw.

P a ry ż ,  6  r tie  d o  la  T acberS e .
• •• ̂ m w s s s m B B S .

I ż

Po ń c z o s z k i  dziecinne 
w różnych kolorach, 

również dam skie pończo­
chy skarpetk i m ęskie oraz 
wszelkie przybory do kra- 
w eczyzny  poleca: Zofia 
Aksakowa była wspóiwł. 
firm y Szajdakowski i Ska 
obecnie ul. W iślna 4. 9S7

Draga P. T. IM itjlI
Sprzedajem y n a  r a t y  
bieliznę dam ską i męską 
wszelkiego rodzaju  w edług 
danych w ym iarów, w yko­
nanie pierw szorzędne, to 
w ar so lidny. Cen1’ konku­
rencyjne. Fabryka Bici.zny 
Kraków, ul. św. G ertruda 
L. ó( 931

„Su Bor MarchS“
poleca najtan iej K ape.li­
sze Męskie — Bieliznę 
K rawaty — Skarpetki — 
Pończochy — Rękawiczki. 
Kraków, ul. św. Tomasza 20. 
przecznica F io rjań sk ie ..

100

Na czasie! Ka szasi*!
nilllllllllllllTIIIlIllMII IIUI1III1II11111 III 11 1111III fll]|ll!l ■IllIllOllIMlTIllllllllllllllIKIt

P raiy najruchliw szej u- 
licy in teres cukierń  i- 

czo-kaw darniany do sprze­
dania. Zgłoszenia listow ne 
pod .9 “ do Adm. „Głosu 
N arodu '.

P o k o j u  porządnego 
w śródm ieściu, chę tn ie  

z fortepianem  poszukuje 
p ian istka . Zgłoszenia pod 
, W ielkopolska*. 1046

K S I Ę G A R N I A
K R A K O W S K A
Kraków, ul. św. Tomasza 35.

(róg  u l. św . K ryyża)
p o l e c a :

KS. DR. J. KORZONKIEWICZ: 
Św ięcen ia  kanłań^kie
czyli m odliw y i obrzędy kościelne przy 
udzielania śv> Sakram entu  K apłaństw a 

SO g r o s z y .

KS. DR. M. GATTERER
Zwlcr;la«T^® Ł K a rg K z n e
Zasady i wskazówki z przydaniem  niektórych 
uwag, spolszczył Ks. Dr. J . Korzoukiewicz 

z ło ty c h  1'40.

Dzieło to niezbędne dla każdego kap łana  
i studentów  teologii, zaw iera reguły  dobrego 
tonu przy funkcjach liturgicznych '

iCSsĘSARrJlA KRAKOWSKA
KRAKÓW, li1 IGA SW. TDWiASZA L 35
ROŚ li!.. SW. KRZYZA. ROT UL. SW. KRZYZA.

B oguszew kki, 17 Radioodbiorników dia . ’
amatorów.......................................zł. 1'60

B u rzyń sk i, Anteny................................ 5 ™
— Cewki I koudensatoiy (jako części

obw odu drgającego) . . . .
— Odbiorn k! kryształkowe (detekto­

row e  ..............................
— Odbiorniki lampowi i -izmacnlacze
— Podstawy radiotechniki . . .
— Warsztat rjdjoamatora...............

Co każdy radioamator wiedzieć powinien
(Przepisy, w skazówki i porady 

DaiA-er, Jak’ zbudować najprostszy e d- 
b'orn!k

H enzel. Odbiornik oaniskowy Cz. I. (Od-

1’60

1-60
1-60
1*60
1-60

U25

1’95 —

b iom ik i k ryształkow e, jedno
i dw ulam pow e) ............................zł. l -60

J c łe w sk i i Ja n ik J Radjocdbiorniki lam
powe . . . . .  51—

K lem czak, 25 odb'0—ików radjowych . „ 1‘95
K w ia tkow sk i, 20 odbiorników kryształ­

kowych ...........................................   1‘50
J a n c za rsk i, Jadnolampowy aparat radjo-

odbiorczy, t e c z k a .............................   2‘20
— Dwulł-ipowa selektywna autedyna 

(z obw odem  aperiodycznvm 
i przełącznikiem  na  1—2
lampy) teczka.....................   „ 2’20

Owulcmpowy wzmacniacz małej 
częstotliwości w zastosow aniu i

do aoara tów  d e te k i i lam ­
pow ych ' e c z k a ......................zł. 1-20

J a n c za r sk i, Eliminator -adjofonlcznoj 
stacji Krakowskie] i Innych . . .

Poradnik dla Radioamatorów . . . .  
Św idersk i. Jak Cedować samemu wzma-

— cniacze Jedno i dwulampowe
najnowszych typów . - . .

— Jak budować san.emu odbioraiki
lampowa............................. ...

K ięgarnia posiada n a  składzie 
d tia i  b e le try s ty czn y  i dla młodzieży. Zam< - 
w ienia PT. Klij“nteli zam iejscow ej załatw ia 
się odw rotnie. K atalogi rozum ow ane na żą­

dan ie  bezpłatnie.

l-20
3-50

1-96

1*95
bogaty

Wydawca: za „Glos Narodu" Ska z o m . oJoow. K . Holeksa. -r Redaktor naczelny i  odpow. J ,  Matyasik, Drukarnia „Głosu Narodu" _pod zarządem  R, F r* k « ,
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